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Z bieżącej chwili. 
Lwów 1 czerwca. 
W sprawie propagandy katolickiej 
w Bośnii i Hercegowinie deputacya mahome- 
tańsku przytoczyła w memoryale swoim. tylko 
jeden jedyny fakt, jeszcze zeszłoroczny 
i w z0aałorocanym memorysle już podany. 


Falk ten pedniówł minister Kallay jako admi-- 


nistrator Bośnii w delegacyi węgierskiej i wy- 
kazał, że owa dziewczyna sama uciekła od 
ojca, aby nie byó wydaną za starego męża 
itd, owa że nie było w tem żadnych namów; 
siłowań ze strony katolickiej. Tymozasem ży- 
dowski Fgyetertes a za nim Nowa Presse do- 
nosi, jakoby depntaci mahometańscy opowia- 
dali o całym szeregu gwałtownych nawracań 
przez Jezuitów. A za tymi żydami, nie wska- 
zując źródła, tendencyjne te banialuki: powtó= 
rzył Kuryer Lwowski. 

Tymozasem, gdyby w istocie opowiadali 
ta deputaci i prawdę opowiadali, byliby naj- 
pierw w memoryale owe fakta przytoczyli, 
jak ów o dziewozynie — a powtóre znalazłoby 
SIĘ w delegacyi austrysokiej kilku masonów, 
którzyby taką sprawę podnieśli. Ale podnie- 
mono w niej tylko ogólnikowo żałoby maho- 
matan, nie odbyła się w tym względzie żadna 
Weale: dyskusya, nikt nie interpelował, ozy 
doniesienia Egqycteriesa są prawdziwe — 


1 w bardzo krótkim osasia budżet okupacyjny | pod 


twiono, Z powodu zeszłorocznego memo- 
Tyału mahometańskiego wyszła we Wiedniu 
broszura, która konstatuje, że przez całe dwa- 
eścią dwa lat okupacyj nie przeszło na ka- 
tolicyzm nawet dziesięć osób mahomatańskich 
— A natomiast nie rzadko bywa, że mahome- 
tanie biorą dziewczęta chrześcijańskie do swo- 
lok domów i bisurmanią — tylko że o to 
nikt hałasu nie robi, memoryałów. nie spisuje 

1 deputacyj nie wysyła. 
© Jak to żydzi madiarsoy nieraz wy- 
prawiali zbytki ze świętościami katoliokiemi, 
4 zawsze im to na sucho uchodziło i owszem 
aplauz zyskiwali, tak w zbytniem zadufaniu 
studenci żydzi pozwolili aobie na kurytarzach 
wamecłinicy: umieszczone wypukłe herby wę- 
giórskie zeszpecić, odbijając krzyż a przyle- 
plając na ich miejsce gwiazdę żydowską. Po- 
wstał rumor, w sejmie upomniał się o to dep. 
ks. Molnar, władze uniwersyteckie zarządziły 
dochodzenie, do którego i minister oświaty 
ujrzał się zniewolonym — a nadto studenci 
wzięli sprawę w swoje ręce. Ponieważ pe- 
wnem było, choć jeszcze urzędowo niedowie- 
dzionem, że to sprawka akademików i to ży» 
dów, więc dla ratowania żydów odzywały 
się głosy, że to nie może być sprawką aka- 
demików, ale że to poprostu sprawka lame 
Paroka i że do tej sprawy prawno-politycznej 
nie należy mieszać ani narodowości aui wy- 

ananią, 

W tym też widooznie duchn wniósł aka- 


L. Halévy. 


KSIĘŻNA. 


Tłumaczenie z franeuskiego przez At. 


(Ciąg dalszy) 


A BOBA Boże! Kiedyż to się już raz zmie 
ni! Kiedyż dzień do dnia przestanie być po- 
dobnym, a godzina do godziny? Takie życie 
monotonne, ujęte w pewne karby, jest szczę. 
ściem mamy, a dla mnie jest męczeństwem. 
Ah' mamo, mamo, nie doprowadzaj mnie do 
znienawidzenia cnoty! Tak, zaczynam dozna- 
wać wstrętu do pracy, porządku do życia. 
ujętego v pewne niewzruszone ramy! Mam 
zamiłowania cygańskie. Ohoiałabym być nę- 
danio ubraną, bawić się z dzieómi na ulicy, 
jadać pieczone kartofle i pió wodę wprost ze 
studni. Chciałabym jeździć konno w eyrku, 


przeskakiwać przez papierowe koła, tańczyć | 


na. .linie.l... 

Qodziennie, dziesięć minut po ósmej 
podesas picia owej nieśmiertelnej czekolady, 
Piotr przynosi pocztę, Ogromną pocztę, pięć» 
dzieniąt, sześćdziesiąt listów do tatka, same 
zamówienia papieru, papieru, papieru! Że się 
tak iudei nie mogą nasycić tym papierem 1... 
Dzisiaj jedńak- między listami mignęła mi 
dóżą koperta, znam te koperty, zawierają 
domiesiania o zaręczynach i ślubach, rzucam 
SĄ zawsze pierwsga na nie | 


Pada agi W 


demik Brazovay rezolucyę: 1) Młodzież uni- 
wersytecka wyraża swoje najgłębsze oburze- 
nie i rozgoryczenie z powodu tego poczwar- 
nego uczynku, że z umieszezonych w auli 
uniwersyteckiej herbów węgierakich krzyż 
zbito. 2) Uprasza się senat uniwersytecki, aby 
z całą energią śledził za sprawcami i najsu- 
rowiej ich ukarał. Zarazem młodzież uniwer- 
syteoka oświadcza się gotową dopomódz tym, 
którym poruczone będzie dochodźenie. 3) Mło- 
Azież uniwersytecka oświadcza, że sprawcę 
tego uzalbierskiego , niepatryotycznego po- 
stępku po wieczne czasy ze swego koła wy- 
klucza, podaje go w pogardę i wnuzelkiego 
uniwersytecki powinien wezwać słuchaczy u- 
niwersytetu, aby mn podali wszelkie fakta, 
któreby mogły dochodzenie na właściwe na- 
prowadzić tory. 

Dalej 5) oświadcza walne zgromadzenie 

wyraźnie, że tę podłą sprawkę uważa jedynie 
za glupi figiel lamparcki i spodziewa, się że 
sprawcą tego bezeonego uczynku nie jest żaden 
słuchacz uniwersytetu, gdyby zaś tak było, 
to walne zgromadzenie jest przeświadczone, 
że uniwersytet nie posiada żadnego drugiego 
słuchacza, któryby podłością owemu nędzni- 
kowi dorównał. 6) Gdyby się nad wszelkie 
spod:iewanie okazało, że sprawcą jest akade- 
mik, prezydyum klubu uniwersyteckiego po- 
winno się postarać, aby nazwisko wyklętego 

ane zostało do publicznej wiadomości i 

aby on nazawsze ze wszystkich szkół wę- 
gierskich był wykluczony. 

Nie udała się jednak intencya zamienie- 
nia sprawy religijnej w czysto prawno-poli- 
tyczną, w której krzyż miałby tylko takie 
enaczenie, jak każda inna część herbu. Gorą- 
co przemawiali jeden po drugim studenci ka- 
koliooy, napróżno usiłowano imię żydowskie 

wykluczyć z dyskusyi. W końcu sam Brazo- 
way cofnął piąty punkt swojej rezolucyi, u- 
znając, że to nie głupi figiel, ale ciężka zbro- 

dnia. Wreszcie przyjęto tak okrojoną rezo- 

lncyę, a nadto dodano do niej, że obrażony 
krzyż należy uroczyście przywrócić i oraz 
prosió ministra oświaty, aby w kaźdej klasie 
był krzyż umieszczany. 

Fakt to ogromnej doniosłości w ogóle 
politycznej, że w tych opanowanych przez 
żydowizm Węgrzech, na tej przez kardynała 
Pasmandego na chwałę Bożą założonej wsze- 
chnicy, / której jednak uczą przeważnie 
profesorowie żydzi w duchu wręcz antyreli- 
gijnym, pod wp'ywem nauki, literatury i 
prasy masońskiej — tak jednak większość 

studentów jemu się ugięła. Dowód to nowy, 
że zaraza żydo-masońska atenszowska traci 
na sile w chwili, kiedy jakoby tryumfowała. 
[E nowa to wskazówka, jaką sobie przy- 
PRZAŃĆ aroganoyą swoją gotuje żydo- 

wizm. Przepadł we Wiedniu, przepadł w 
|Paryżu — ba nawet na Węgrzech przepada. . 

Na razie można być pewnym, że żydo- 


W dzisiejszej wyczytąłam : 

„Karol i Ludwika Bernadel mają za- 
szozyt zawiadomić o ślubie swej córki Leonii 
z panem Rogerem hrabią de Maumonusson*. 

Leonis Bernadel| przypominam ją sobie 
doskonale, przystępowałyśmy razem do pierw- 
szej komunii św. w kościele św. Pawła. Oj- 
ciec jej jest także właścicielem papierni, ale 
nie jest tak bogaty jak tatko. Mówiono nie- 
raz o pp. Bernadel jako o ludziach nie więcej 
jak zamożnych, podczas gdy o tatku mówią: 
Milioner“. A tymozasem ona została hrabi- 
ną! Ta wyblakła niezgrabna Leosia! Nie mo- 
glam powatrzymać okrzyku zdziwienia. 

— Oo oi się stało? — apytała mama. 

, — Niechże mamusia czyta — odparłam, 
podając kartę. 

Mama pokiwała głową. 

— (i Bernadele zwaryowali, na pewno 
'zwaryowali, 


— Zupełnie zwaryowali — dodał tatko, 
przeczytawszy, ` 
Poczem — wielkie kazanie: że nie ma 
nio śmieszniejazego jak tego rodzaju małżeń- 
„stwa, że „ ZAWSze się smutno kończą, nie na- 
leży bowiem wychodzić ze swojej sfery itd, 
„Znam już te kazania mamy | Tatko potwier- 
dzał kiwnięciem głowy od ozasu do czasu, 
nie przerywając sobie czytania listów. Ja. zaś 
milczałam, najstaranniej w świecie smarując 
sobie bułeczkę masłem, ale widziałam do- 
brze, że mama obserwaje mnie, badając, ja- 
jakie wrażenie na mnie wywrze to ka- 
zanie ! 


2 kwietnia. 
Jakże ja dobrze mnam moją mamusię! 


T 


wiki abuse polena Agupuh 


= się z nim unikać będzie. 4) Klub! 


masoni postarają się o ukrycie sprawców, do 
czego senat akademicki gorąco dopomoże. 
Na żydowizmie runął Gallifet, na żydo- 
wizmie runie i gabinet Waldeck-Rousseau, 
któremu ustąpienie Gallifeta nerwy 
sparaliżowało. Grallifet podaje osłabione zdro- 
wie jako powód swojej rezygnacyi, jak to 
zwykle czynią ministrowie, którym się sprzy- 
krzyło urzędowanie. W istocie ostatnimi 
czasy nieraz- on zapadał na zdrowiw, ale aby 
to go wyłącznie spowodowało do rezygnacyi 
lw porze obecnej, nikt nie wierzy. Udało się 
pozycyi zrobió gruby wyłom w gabinecie, 
(Gallifet bowiem prosił o dymisyę i otrzymał 
ją pod wrażeniem zajść w parlamencie. 
Dwakroć okazało się w izbie posłów 
przy ważnych głosowaniach, że gabinet po- 
siada już tylko większość 40 głosów, tj. że 
bez socyalistów runąóby musiał. Znak to, że 


wielu z dotychozasowych zwolenników gabi- ' 


metu zbiega pod jakieś inne, przyswłe, choć 
ie wiadome jeszcze chorągwie. Gdy Gallifet 
iustąpił, porzucą Wóśldeck-Ronssean finalnie 
najpierw wszyscy owi umierkowani republi- 
|kanie, których obrażały radykalne i socyali- 
ya jego zapędy. Od dość długiego już 
lczasu widoczną była w tej frakcyi żywa agi- 
itacya przeciw ministrowi socyaliście, Mille- 
'randowi, aby go się bądź co bądź pozbyć, bo 
dopóki on nie otrzyma dymisyi, zachodzi 
obawa, że car nie przybędzie do Paryża. 
Podobno zbyt cptymistycznym jest tele- 
gram pekiński, jakoby położenie obecne w 


skiem wszystkich miejscowości, w których 
zaszły zaburzenia, Gubernator chiński wzbra- 
nia nietylko oddziałowi rosyjskiemu, ale tak- 
że oddziałom innych państw używania kolei 
do pochodu od Taku. Tymczasem wylądowa- 
ło w Tientsinie (więc powyżej Taku) 108 


kie bokserzy poczynili w Fengtai, oceniają 
na pół miliona taslów (tael mniej niż dwa 


guldeny). 


© SŁ 


Ziemia polska w Księstwie. 


Niedawno pojawił się wykaz ziemskich 
właścicieli, posiadających ponad dwa tysiące 
hektarów ziemi w Poznańskiem. Otóż wedle 
tego wykazu, jest w Księstwie 68 większych 
właścicieli Polaków, posiadających około 
1,187.000 morgów magdeburskich, podczas 
gdy niemieckich jest 65 a posiadają 1,247.000 
morgów ziemi. Rachunek ten o tyle jest nie- 
dokładnym, że wliczono w poczet Niemcow 
ordynata hr. Raczyńskiego i dobra smognule- 
okie hr. Bogdana Hutten Czapskiego. A. choć 
ten drugi daleko bardziej uważa się za Hut- 


jednak nigdy przynależności do narodowości 


Gdy tylko weszła do mego pokoju dziś rano, 
o w pół do ósmej, jak codzień, zaraz pozna- 
łam, że ma jakiś niezwykły, uroczysty wy- 
raz twarzy. 

— Trzeba uważać — pomyślałam — 
w tem jest jakiś inżynier! 

Ale omyliłam się, nie był inżynier, tyl- 
ko notaryusz, ale co za notarynsz! Perła po- 
między notaryuszami! Wozoraj w kościele 
miał szczęście widzieó mnie. Bo w naszej 
sferze są tylko dwie kombinacye poznania 


się w celach matrymonialnych: kościół i o- 


pera — komiczna. 

Spytałam o nazwisko tej doskonałości. 
Wiedziałam dobrze przecież, że nie nazywa 
się la Tremouille albo la Rochefoucauld... 
Notaryuaz!.. ale ot tak ohciałam wiedzieć. 

Pytanie moje widocznie zaambarasowało 
mamę. 

Domyśliłam się, że musi być coś stra-' 
sznego l... i było straszne! Mouillard, nazywa: 
się Mouillard |... Będę panią Mouillard; co za: 
znaczenie! Gdy przygnębiona ciężarem tego: 
nazwiska stałam, patrząc bezmyślnie na jasny: 
kwadrat parkietu, mama mówiła: 

— Ah! oi Mouillard, co za znany zaenyj 
dom! A tak blisko mieszkają, tuż obok ne 
ulicy Saint Antoine, zostałabyś pod skrzydłą- 
mi matki in. 

Dziadek Mouillard był notaryuszem za 
Ludwika Filipa, na ulicy St. Antoine, ojcieo 
Mouillard notarynss za Napoleona III na uli- 


cy St. Antoine, a teraz syn Mouillard, ten: 


mój — notaryusz za republiki także na ulicy 
St. Antoine... A gdybym zdecydowała się zo-- 
stać panią Mouillard, w XX wieka za nie- 
wiem: jakiego króla; cesatza lub“ republiki, 


|szło 7.000 hektarów. Z pośród niemieckich 
,książąt krwi, sześciu ma posiadłości w Wiel- 
| kopolsce. Z większych właścicieli Niemców 


Chinach polepszyło się po obsadzeniu woj- | 


Amerykanów z dwoma działami. Szkody, ja- | 


E. Mts 


„wsł. Również nowy ordynat na Obrzyskn hr. 
Zygmunt Raczyński, acz wychowaniem zniem- 
iozony, a przez matkę i żonę w stosunki nie- 
„mieckie wciągnięty, odoznwa zobowiązania 
jiswoje wobec ojczyzny przodków i jest 
‘wszelka nadzieja, że im się nie sprzeniewie- 
rzy, tem bardziej, iż powróciwszy na łono 
kościoła katolickiego, zadzierżgnął na nowo 
| węzeł, łączący go z przeszłością swego ro- 
du, tyle zasłużonego na wielkopolskiej ziemi. 

| Do rzędu pierwszych najwiękswych wła- 
ścicieli Polaków należą: ks. Ferdynand Ra- 

'dziwiłł, hr. Leon Skórzewski, hr. Józef Miel- 

| tyński, Kurnatowski z Biezdrowa i Potocki z 
Bendlewa, najbogatszymi zaś właścicielami 

| Niemoami są po kolei: ks. Thurn-Taxis, 

| dzierżący oddawna obszerne dobra krotoszyń- 

(skie, nadane jako wynagrodzenie za upań- 

„stwowienie poczt w Niemczech, dalej książę 

Hohenzollern Sigmaringen, patron hakaty 

, Kennemann, hr. Schulenburg, nareszcie ks. na 
Pszczynie. Cesarz posiada w Księstwie prze- 


21 mieszka poza Księstwem, z Polaków tyl- 
ko czterech. 

Komisya kolonizacyjna nabyła w kwiet- 
! niu następujące dobra w Księstwie Poznań- 
skiem: Tuchorze z Reklinem (1,778 hekt.) w 
powiecie babimojskim, Głościejewo (699 hekt.) 
w pow. obornickim, Głalewo (426 hekt.) w 
pow. kożmińskim, Kuszewo (361 hekt.) w 
pow. wągrowieckim, Waliszewo (146 hekt.) w 
pow. gnieżnieńskim i Pądniewo (750 hekt.) w 
pow. mogileńskim — w Prusiech Zachodnich: 
Semlin (208 hekt.) w pow. starogardzkim. Ra- 
zem tedy zakupiła komisya kolonizacyjna w 
jednym miesiącu 5.860 hektarów, czyli 24,440 
morgów. 

Oprócz tego dobra p. Moszczeńskiego 
Niemczynek przeszły z wolnej ręki w posia- 
danie kolonizacyi. 

P. Różański sprzedał śliczny majątek 
Padaiewo. W powiecie mogileńskim, w któ- 
rym leży Padniewo, kolonizacya czyni naj- 
gorsze spustoszenia, Początek zrobił Ludwik 
Graeve, który sprzedał kolonizacyi dobra Or- 
chowo i Słowikowo, majątek wynoszący 7.000 
morgów. Niedługo potem kolonizacya pochło- 
nęła Ostrowite, Strzyżewo, Paczkowo i pięk- 
ne sołectwo w Kozłowie po Splicie, który był 
w tych stronach rodzajem patryarchy. Przed 
kilku miesiącami przepadł na rzecz koloniza- 
oyi Wszedziń tuż pod Mogilnem (3.000 mor- 


gów). I Gozdanin bliskim był już zaprzepa- 


szczenia. Wspólnemi siłąmi wieś ta po ś. p. 
Bieleckim została uratowana. Do strat ostat- 
niej doby należą także: Dzierzążna, Rogowo, 
Rybitwy, Radłowo, Kunowo, Bożacin, Stawi- 


ska.. i kilka innych folwarków w powiecie, : 
tena, aniżeli za Czapskiego, nie zaparł się | wielkości po kilkaset morgów. 
k Wprawdzie naprzeciw tak kolosalnym' 
polskiej, ani stosunków rodzianych nie zry -uszczerbkom stoi rewindykacya 


Głozdawy, 


jakiś mały Mouillard byłby notaryuszem zno- 
wu na ulicy St. Antoine! Toby było rozko 
szne, cudowne I 

Mama ma dar do wyszukiwania takich: 
starych mieszczańskich rodów, spleśniałych, 
spruchniałych, nie opuszczających swych 
miejso rodzinnych, jak ślimak skorupy ! 

Podozas gdy zdrętwiała powtarzałam : 
„Mouillard, pani Mouillard“ mama w wymo- 
wnym panegiryku wychwalała zalety swego: 
notaryusza : 

— (o za młodość wzorowa! — bo to! 
także zamiłowanie mamy wyszukiwanie dla! 
mnie męża o „młodości wzorowej !“ 

Wiem dobrze, o0 mama nazywa młodo- 
ścią wzorową... i zazwyczaj cierpliwie słu- 
cham tych zachwytów, ale dzisiaj oznajmi- 
łam, że to, co mama nazywa „młodością wzo- 
rową“ ja nazywam śmiesznem, niemądrem,] 
komicznem: niedołęstwem. 

Mama wzniosła oczy do nieba i zgor- 
szona zawołała : 

— Śmieszne. niemądre... komiczne ?... 

— Tak, śmieszne... najśmieszniejsze w 
świecie. Nie mówmy już o tem l... Nie mia- 
łam pojęcia, : że mama chce mnie udarować 
mężem o takism nązwisku|.. Mama ohoe' 
chyba mnie do rozpaczy doprowadzić... do' 


waryaoyj |... 
— Do waryasoyi?... 
— Tak... To się pewnie klasztorem: 


skończy i 
— Klasztorem ?... 
— A tak, to się klasztorem skończy l... 
Czyż można nazywać się Mouillard? Wolę 
klasztor, niżeli takie idyotyczne nazwisko ! 


m OOOO 


Wreszcie mama zdołała mnie uspokoić ! 


JT. LRÓW, róg l 


Rok XXX. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłeszewia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane sa wiersz lub jego 
miejsco 30 ot. — Głesy pabilczneści za wieras lub 
jego miejsce 50 et. — Prywatna korespoadonoya 
jet od wyrasc. 


Czerniaka, Podgaja, Czarnotuia, Swiętego 
tudzież dorobek włościan w kilku wsiach go- 
spodarskich i postęp ekonomiczny mieszczan 
mogileckich ale ekwizycya ta nie równoważy 
poniesionych strat ani nawet w połowie. 


Podwyższenie wartości gruntów przez drenowanie. 


Lwów 1 czerwca. 

Zwiększenie wydatności naszej gleby 
jest bezsprzecznie pierwszym krokiem do 
podniesienia dobrobytu naszego kraju, ozer- 
piącego doohód przedewszystkiem z rolnio- 
twa, gdyż przemysł nasz jest dopiero w po- 
wiciu i rozwój jego długiego będzie potrze- 
bował ezasu, a handel wskutek położenia 
geograficznego, bez tanich dróg wodnych, 
przy braku morza i z wielu innych przyczyn 
ograniczony jest do zaspokojenia potrzeb 
miejscowej konsumoyi. 

W produkoyi rolniczej pozostaliśmy po 
za krajami nietylko zachodu, ale wszystkimi 
krajami sąsiednimi, a przyczyny tego sztkać 
należy nietylko w klęskach, które rolniotwo 
ńasze w długim szeregu lat nawiedzały, ale 
także w konserwatyzmie ekonomicznym, któ- 
remu hołdują wszystkie partye polityczne w 
naszym kraju, a który przeszkodził nam w 
przyswojeniu sobie nadzwyczajnych zdobyczy 
nowoczesnej techniki rolniczej, umożliwiają 
cych przemianę pozornie taniego, ale nie opła- 
oającego się ekstenzywnego gospodarstwa rol- 
niczego na intenzywne, wymagające wkła- 
dów, ale przynoszące i dochód ozysty. 

Na gruntach mało przepuszczalnych — 
a takich mamy w kraju oo najmniej półtrze- 
cia miliona morgów, uprawa zboża tylko w 
takim razie może się opłacić, jeżeli grunth 
te będą zdrenowane. Inaczej na gruntach 
tych gospodarstwo intenzywne zaprowadzić 
się nie da, gdyż zbytnia wilgoć czyni grunta 
te zimnemi, więc rośliny zbiorowe i okópowe 
tylko w wyjątkowych latach odpowiedni ploh 
przynieść mogą. 

Drenowanie wymaga jednąk znacznych 
wkładów. Koszt drenowania morga zależnym 
jest od rodzaju podglebia, od mniejszych lub 
większych odstępów rowków drenowych, od 
taniości względnie drogości robotnika, od oe- 
ny rurek drenowych itd. — w przecięciu mo- 
żna koszt ten przyjąć na 50 zł. 

Dowodzić tego nie potrzeba, że przewa- 
żna większość naszych rolników potrzebnych 
na drenowanie funduszów nie posiada. Stara- 
no się temu zaradzić przez wydanie ustawy 


| państwowej z lipca 1896, przyznającej pierw- 


szeństwo hipoteczne dla pożyczek melioracyj- 
„nych przed innemi na odnośnym majątku cią- 
żącemi wierzytelnościami. Nie brakło prze- 
strogi, że ustawa ta pożądanego skutku nie 
odniesie ; rzeczywiście pozostała ona na pa- 
pierze, gdyż wymaga dopełnienia tak licznych 


i znowu wygrałam. Nie będzie więcej mowy 
o tym panu! 
8 kwietnia. 
Dzisiaj rano w artykule zatytułowanym 
„Nasze przyszłe lwice salonowe“ wyczytałam 
opis białego uain u markizy de Massy-Prea- 
sae, który się odbył na „debiut* córki mar- 
kizy panny Teodory „jednej z najbardziej 
wykształconych, najpiękniejszych i najmil- 
szych panien z high lsfe paryskiego“. ` Prey- 
niesie w posagu swemu mężowi dwa miliony 
franków i historyczny zamek Touraine. 
Wszystko to było w dzienniku... i to 
także, że młoda markiza czarnjąca wdziękiem 
rozkwitającego kwiatu, prowadziła kotyliona 
z hrabią de Cornillet, prawdziwym mistrzem 
w tej sztuce. Ostatnia nowe obmyślona figura 
„złota mgła“ jest prawdziwym poematem fan- 
tastycznym. Panie, jakby na skinienie różdżki 
ozarodziejskiej osłaniając się welonami z bia- 
łej iluzyi, zasianej złotemi gwiazdkami. Dan- 
serowie z rozpaczą daremnie usiłują rozerwać 
i przedrzeć się prżez te mgły białe, zaslania- 
jące danserki. Efekt ma być niezrównany. 
Podane były nazwiska dwudziestu mło- 
dych panien, otoczonych „złotą mgłę”. Wszy- 
stkie nałeżsły do najlepiej srystokrśóyi ro- 
dowej lub finansowej. | 
Rachowano, że wszystkie razem warte 
były sto milionów! Ohwalono różową oerę 
panny de Frondeville, alabastrową płeć panny 
de Simiasne, błękitne oczy pańny dé Frensn- 
ges i cndowne ramiona panny Palmer. 


(C. d. n.) 


aiotte i alf. 


i tradnych warunków, iż w praktyce nie mo- 
że znaleźć zastosowania. 

Mimo to konieczność drenowania gruntów 
mało przepuszczalnych x każdym rokiem jest 
bardziej uznawana, o czem świadczą coraz 
liczniejsze zastosowania w kraju naszym tego 
rodzaju melioracyj. 

Poparcie tych robót xe strony kraju 
ogranicza się na bezpłatnem dostarczeniu pla- 
mów i nadzorze wykonania drenowania przez 
inżynierów krajowego biura melioracyjnego, 
tudzież przez przydsielenie dozorców, opłaca- 
nych przez strony interesowane. O fundusze 
potrzebne do wykonania drenowania musi się 
sam właściciel gruntu postaruć. 

Wielka część właścicieli, drenujących 
swe grunta uzyskała fandusze potrzebne przez 
zaciągnięcie krótkoterminowych pożyczek w 
nadziei, że spłacą je x pożyczki dodatkowej 
zaciągnąć się mającej x instytucyi udzielają- 
cej pożyczki hipoteczne amortyzacyjne (towa- 
rzystwo kredytowe xiemskie, bank krajowy, 
bank hipoteczny) Wobec tego aktnalnem jest 
obecnie rozwiązanie pytania, o ile wartość 
gazów „zwiększa się wskutek dokonanego 

nowania. 

Oczywiście na to pytanie niepodobna 
odpowiedzieć ogólną, do każdego wypadku 
dającą się zastosować formułką. Cennych 
atoli wskazówek w tym kierunku dostarczyć 
mogą zdania fachowe, oparte na przeszło 50 le- 
tnich doświadczeniach, poczynionych w rozmai- 
tych krajach Europy. 

Zwiększenie wartości gruntu wskutek 
drenowania będzie tem znaczniejsze, im bar- 
dziej grunt zastosowania tego środka melio- 
racyi potrzebował, tj. im mniej był on prze- 
puszczalny. 

Według Kreutera („Praktischez Hand- 
buch der Drainage* Wien 1887) przyjmują 
s Anglii, że grunte mokre wskutek drenowa- 
nia dają 1'/, razy tyle plonu, co przed od- 
wodnieniera, że nawet czasem w pierwszych 
latach przynoszą zdwojone a nawet potrojo- 
ne żniwo. 

Rolnicy angielscy nazywają drenowanie 
pierwszym krokiem do dobrego gospodarstwa 
(the first steep in good husbandry) a sła- 
wny inżynier Josiach Porkes obliczył, że sto 
milionów funtów szterlingów włożonych w 
drenowanie w Anglii, przyniosłoby 10 do 15 
procent. 

Doświadczenia w Niemczech wykazują, 
że bardzo znaczne koszta drenowania zna- 
lazły pokrycie w zwyżce plonów już w pięciu 
latach. 

Według tegoż Kreuthera grunta dreno- 
wane w Austryi, jeżeli zostaną głęboko zora- 
ne i odpowiednio znawożone, przynoszą Czę- 
sto 80 do 100%, więcej plonu niżeli przed dre- 
aowaniem. W dobrach ks. Schwarzenberga 
w Osochach wydatność ról zwiększyła się 
wskutek drenowania o 83 pro. 

Dr. Emil Peroks (Abhandlungen über 
Kulturtechnik. Jena 1889) powiada, że żadna 
melioracya, że żadne zarządzenie w gospo- 
darstwie rolniczeia nie przyniosło tak zgo- 
dnego i niewątpliwego wyniku, jak drenowa- 
nie, jeżeli grunt tego wymagał. Nie małe 
koszta drenowania opłacają się w czasie kró- 
tkim, często w dwóch lub trzech latach wska- 
tek stałego polepszenia się gleby. Nadmienia 
on także, że ani s wlasnego długoletniego do- 
świądozenia, ani z bogatej literatury rolniczej 
nie jest mu znany ani jeden wypadek, Żeby 
drenowanie okazało się nieskutecznem, albo 
żeby właściciel żałował, á» je wykonał, Prze- 
oiwnie doświadczenie wykazało zupełną pod- 
stawę zapatrywania, wypowiedzianego przed 
560 laty przez sławnego sir Roberta Peala, że 
„drenowanie jest tem dla rolnictwa, czem ma- 
szyna parowa dla przemysłu". 

Wobec tedy dotychczasowych przeszło 
BO-letnich doświadozeń śmiało przyjąć można, 
że zwyżką wartości gruntu wskutek dreno- 
wania wynosi co najmniej podwójną kwotę 
kosztów drenowania i że na grunt drenowy 
instytucya udzielająca pożyczki hipoteczne 
może dać dodatkową pożyczkę, pokrywającą 
koszta drenowania zgodnie z przepisem sta- 
tutu, dozwalającym na obciążenie pożyczką 
do połowy wartości. 

| Umożliwienie drenowania gruntów przez 
udzielenie pożyczek dodatkowych w wysoko- 
ści kosztów drenowania leży zresztą także w 
interesie bezpieczeństwa listów zastawnych, 
wsględnie emitujących je instytucyj. Doda- 
tkowa bowiem pożyczka wraz z pierwotną na 
gruntach drenowanych ma bez wątpienia le- 
pasze zabezpieczenie hipoteczne, aniżeli pier- 
wotna na gruncie niedrenowanym. 


Listy z kraju. 


(Drzewa owocowe) 


Z nad Seretu. 

Jest rzeczą powszechnie stwierdzoną, że 
pomiędzy innymi kultury krajowej znakami, 
liczba i jakość drzew owocowych, jest jej 
piętnem, a obrazem usposobienia ludu, który 
go zamieszkuje. Brak wszelkich drzew, tak 
po ogrodach, jak i przydrożnych, tembardziej 
zaś ną stokach i urwiskach, tworzy pustkę, 
co najjaskrawiej uwidocznia się na Podolu, 
tam gdzie step odsłonięty, po którym tak 
suchwale, z całą potęgą niczem niepowstrzy- 
maną szaleją wichry, a sterczą tu i ówdzie 
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Najnowsze 
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skaliste stoki rozdarte, rozpadnięte, tworząc 
po przebytych bez żadnego oporu gwałto- 
wnyoh prądach wód, nawalnicą nagromadzo- 
nych,  bezdenną,  złowrogą, bezużyteczną 
próżnię. 

Na usposobienie ludu wpływa bezpośre- 
dnio charakter kraju przes niego zamieszka- 
ły, przeto postęp, ustrój estetyczny i wygląd 
zewnętrzny, wzorowa kultura, wyzyskane 
wreszcie bogactwa ziemi, dające środki lep- 
szego bytu i wygody. 

W obeo tego, wskazanem byłoby zająć 
się gorliwie sadowniotwem wśród ludu po- 
dolskiego, poobsadzać szkodę dziś przynoszą- 
ce stoki, a urozmaicić ten dziki step pię- 
knym drzewostanem i postaraó się, by lud 
miał odpowiedny dochód x tej obecnie su- 
pełnie saniedbanej gałęsi gospodarstwa. 

Lud nasz jest biedny, zaniedbany, źle 
żywiony barszcz, kartofle, lichy chleb 
razowy, 0 — to jedyne jego pożywienie — 
w braku zaś pastwisk dla bydła, nie posiada 
nawet dostatecznej ilości mleka. Jakże cen- 
nym dla niego w obec tych braków, pokar- 
mem byłby ten owoc s wypielęgnowanych 
przezeń drzew — owoc, będący dlań dziś 
rzadkością. Ze względów zaś zdiowotnych i 
etycznych pożądanym dla ludu wiejzkiego 
byłby napój z nalewek owocowych, jak ja- 
błecznik, czereszniak, gruszniak, wiśniak itp. 
zastępujący trującą gorzałkę, liohe bardzo i 
drogie piwo, fałszowany arak, 

Przy częściowo dokonanej już organiza- 
oyi drożników dla gościńców krajowych i 
powiatowych, odpowiedniem zajęciu w kierun- 
ku sadownictwa nauczycieli wiejskich, obok 
innych autonomiosnych organów, a przede- 
wszystkiem przy Odnośnej ustawie, dałaby 
się z łatwością przeprowadzić kultura przy- 
drożnych drzew owocowych we wschodniej 
Galicyi, posiadającej w wysokim stopniu do 
tego podatną glebę. W przeciągu więc lat 
kilkunastu, kosatem niewielkim, znacznie 
mniejszym niż ten, który się częstokroć na 
woale nieproduktywne loży wydatki, prsy- 
byłby tak donośny dła ubogiego naszego 
kraju dział gospodarki, znaczny co roku 
przynoszący dochód. Najtrudniej o początek, 
lud nasz, raz rozmiłowany i rezultatem za- 
chęcony, sam dalej rozpoczęte  szerzyłby 
dzieło. 

Oddziały towarzystwa sadowniczego dzia 
łają tu czynnie, lecz praca ta, aczkolwiek 
sumienna, gdy przes inne organy popartą nie 
zostanie — z natury rzeczy, jako żywotnych 
sił pozbawiona, rozwiać się musi. 

Na Podolu, niektórzy więkzi właściciele 
bardzo gorliwie zajmują się już dziś kulturą 
drzew owocowych; między temi, na szerszą 
zkalę dział ten gospodarstwa wprowadzają 
w majątkach swoich: pp. Antoni Zawadski 
w Białobożnioy i Franciszek Horodyski w Try- 
buchowoach. Od poparcia wszelakoż ogółu w 
kraju, szczególniej zaś przez władze autono- 
miozne, zależy rozszerzenie tej kultury na 
takie rozmiary, aby praca ta znalazła konie- 
cznie odpowiedny odbyt, co jedynie wprowa- 
dzeniem zamierzonej przes wydział krajowy 
kultury przez sejm uchwalić się mającej, 
a postanawiającej obowiąskowe obsadzanie 
wszelkich dróg komunikacyjnych, dojazdów 
i dróg gminnych owocowemi drzewami usku- 
tecznióby się dało. 

Oczekujemy z upragnieniem ze strony 
kraju inicyatywy i poparcia przez rząd, coby 
było niemałą zachętą do skutecznego w tym 
kierunku działania. 

Ustawa odpowiednia, przysnająca wła- 
aność posiadania i użytkowania na odnośnych 
terytoryach drzew owocowych, gminom ca- 
łym lub obszarom dworskim (stosownie de 
tego kto je obsadzał) położyłaby krea dzisiej- 
szym szkodnikom i nieuzasadnionym poszoze- 
gólnych mieszkańców pretensyom do użytko- 
wania z drzew przydrożnych, jedynie dlatego 
że one koło ich zagonów stoją — albowiem 
stałyby się one w myśl ustawy, wyłącznie 
własnością publiczną, wxględnie zbiorową: 
to jest całej gminy lub też obszaru dwor- 
skiego i stworzyłoby obok wiele dla nich 
praynoszącego dochodu, malowniczą wskutek 
pięknego drzewostanu, okrąsą okolicy a nad 
to dla miłośników i na polu kultury tej pra- 
oowników, pewne źródło zbytu młodych 
drsew — bez czego wszelka produkcya, na- 
wet o tak doniosłem dla gospodarstwa sna- 
czeniu, racyi bytu mieć nie może. J. HM. 

Jednego z oddziałów tow. sadowniczego 
przewodniczący. 


EEE GUPP SACO) 
Czas odnowić przedpłatę 


Lwów, dnia 1 Cserwca. 

Zmiana własności. Stanisław hr. Badeni 
« Branio sprzedał swój pałac w Krakowie 
przy. ulicy Floryańskiej, zwany „Sołtyko- 
wem (ponieważ stamtąd biskup Sołtyk zo- 
stał wywieziony na Sybir) kupcowi krakow- 
skiemu Gerszcnowi Bazesowi za 80.000 złr. 

Lwowska reprezentacya urzędu patento- 
wego. Ursędowa Wiener Zeitung donosi: u- 
rząd patentowy ustanowił inżyniera Stanisła- 
wa Dzbańskiego swoim zastępcą z siedzibą we 
Lwowie. 

Slub. Dnia 2 ozerwca br. o godz. 11 ra- 
no odbędzie się w lwowskim kościele św. 


Mikołaja ślub p. Witolda Beliny Skupieńskie- 
go urzędnika dyrekcyi pocztowej = panną 
Olgą Dussilówną z Ołomuńca. 

Z izby sądowej. W piątek stanęli przed 
lwowskim sądem przysięgłych pochodzący 
s Lubelskiego Szmul Fuchs i Matwij Sadow- 
ski, ozkarzeni o kradzież 6 koni z Horody- 
szoza i Sulimowa, blisko granicy rosyjskiej, 
Konie te mieli przeprowadzić przez granicę i 
gdzieś w Rosi sprsedaó. Władze rosyjskie 
wydały władzom austryackim obu koniokra- 
dów, którzy już 18 miesięcy siedzą w wię- 
sieniu śledczem, a jaż raz stawali przed zwy- 
kłym trybunałem, który ich uwolnił od winy 
z powodu braku bezpośrednich poszlak, a 
zwłaszosa dlatego, że zachodzi podejrzenie, 
iå właściwych sprawców kradzieży władze 
rosyjskie nie wydały. Obecną rozprawę pro- 
wadsi radoa Podlaszecki, obu oskarzonych 
broni dr. Mileński. 


W kilkudniowym procesia Adolfa Schie- 
go i Jana Kisslingera oskarzonych o sprze 
niewierzenie, popełnione tem że z mają- 
tku swego pupila Adama Pytkowskiego przy- 
właszczyli sobie, pierwszy 755 sł. drugi 50 zł. 
zapadł we czwartek wieczorem w lwowskim 
sądzie karnym wyrok. Trybunał na podsta- 
wie werdyktu sędziów przysięgłych uwolnił i 
Adolfa Schiego i Jana 4£salingera od oska- 
rzenia Zima 

Znowu kra jna ulicy. We czwartek 
przed godziną 10 wieczorem napadło we Lwo- 
wie na placu Strzeleckim kupca Isaka Zu- 
okera dwóch ludzi, x których jeden bił go 
laską po głowie, a drugi dusił za gardło i bił 
pięścią po twarzy. Na widok przechodniów 
obaj napastnicy zbiegli, a Zuoker spostrzegł 
przy tej sposobności brak 1 zł. 40 ct. które 
miał w kieszeni. Policyi udało się wnet wy- 
śledzić obu napastników. Pierwszy, który du- 
sił Zuckera xa gardło, jest stróżem na placu 
Strzele:kim 1. 16 i nazywa się Dmytro Na- 
zarko. Głdy policya przysała go aresztować, 
rzucił się na ajenta z konewką, a gdy mu się 
to nie udało, począł uciekać przeskakując par- 
kany, lecza go schwytano. Na inspekcyi poli- 
cyjnej Nasarko udawał głuchego. Drugi na- 
pastnik, który Zuckera bił laską po głowie, 
nazywa się Jan Trojan i jest xarobnikiem. 
Obu napastników nie przyznających się do wi- 
ny osadzono w aresztach policyjnych. 

Z siekierą na własną matkę, staruszkę 
Weronikę rzucił sią we ozwarżek we Lwowie 
Karol Szczepański. Choć ma już 27 lat, nie 
ima się żadnej pracy, a tylko wciąż od ma- 
tki, wdowy po stolarzu, żąda pieniędzy, gdy 
zaś ich nie dostaje, robi awantury, tłucze na- 
czynie w domu, a nawet grozi matce śmier- 
cią. To samo powtórzyło się we czwartek, 
tylko że awantura przybrała większe rozmia- 
ry, bo Karol rzucił się na matkę z siekierą 
i gonił za uciekającą aż na podwórze. Nie- 

wna Życia matka, sawiadomiła o wszyst- 
iem policyę, która aresztowała Karola Szoze- 
pańskiego, znanego jej dobrze zawadyakę, 
który kilkakrotnie nawet był już karany za 
gwałty. 

Popiersie Ziemiałkowskiego. Artysta- 
rzeźbiarz p. Lewandowski z Wiednia ofiaro- 
wał gminie lwowskiej piersie bronzowe 

ierwszego jej autonomicznego burmistrza 
p. dr. Floryana Ziemiałkowskiego za niską 
cenę 800 kor. ig 

Nowy teatr lwowski. W piątek w po- 
ludnie w magistracie lwowskim podpisany 
został wreszcie kontrakt o dzierżawę nowego 
teatra między p. Pawhkowskim a gminą m. 
Lwowa. Kontrakt opiewa na lat 6 począwszy 
od 1 pażdziernika 1900, z tem jednak zastrze- 
niem źe obu strono u przysłuża prawo ros- 
wiąznnia dzierżawy już po latach trzech. W 
myśl kontraktu gmach teatru musi być do 1 
pażdziernika kompletnie wykończony. 

Pomnik hr. Grołuchowskiego. Przyjechał 
z Paryża do Lwowa znakomity rzeźbiarz Cy- 
pryan Godebski w sprawie przyszłego pomni- 
ka Agenora Głołuchowskiego. P. Ułodebski 
przywiózł s zobą wyborną fotografię postaci 
Głołachowskiego, kżóra jest już wykonaną w 
glinie. 

Pożar na Lewandówce xa rogatkami 
gródeckimi pod Lwowem zniszczył zupełnie 
w ozwartek wieczorem budynek jednopiętro- 
wy murowany i dobudowaną z drzewa jedno- 
piętrową krupiarnię, budynek mieszczący w 
sobie magazyny i suszarnie a Oprócz tego 
wszystkie maszyny i narzędzia służące zarów- 
no do wyrobu makaronu, jak i krup. 

Fabryka ta była własnością braci Ro- 
szkowskich i przedstawiała wartość 40.000 zł. 
a ubezpieczoną była w krakowskiem towa- 
rsystwie wzajemnych ubezpieczeń na sumę 
26.000 sł. Fabryka ta założona w roku 1894 
w ozasie lwowskiej wystawy krajowej zaopa- 
trywała w wyroby makaronu wszystkie pra- 
wie lwowskie sklepy korzenne, a wyroby 
swoje wysyłała również za granicę kraju. 

Przecięciowo produkowała rocznie 26 000 
klg. makaronu. Ogień powstał prawdopodobnie 
w snszarni murowanego jednopiętrowego bu- 
dynkn od kaloryferów. O 150 kroków od tej 
fabryki xumajduje się fabryka likierów firmy 
Sprechera i Sp. Straż pożarna wróciła z po- 
wrotem do miasta po zupełnem ugaszeniu 
ognia. : 4 

P. Karol Kucharski od lat sześciu był 
stale jednogłośnie wybierany skarbnikiem 
towarzystwa dziennikarzy polskich i jemu to 
zawdzięcza towarzystwo w znacznej mierze 
swój rozwój finansowy. Mało towarzystw po- 
szczycić się może tem, aby w ciągu lat sie- 
dmiu zdołało zebrać majątku żelaznego 
104.000 koron — sztuki tej dokazało towa- 
rzystwo dsiennikarzy polskich, dzięki swema 
skarbnikowi p. Kucharskiemu, który będąc w 
codziennem życiu miękiego serca ozłowie- 
kiem, w sprawach finansowych instytucyi 
był o kamiennem sercu. Onegdaj wybrany on 
został ponownie jednogłośnie skarbnikiem 
towarzystwa — oświadczył jednak jak naj- 
kategorycaniej, iż bezwarunkowo. tego obo- 
wiązku na pewien osas podjąć się nie może. 
Wydział towarzystwa widząc, iż postanowie- 
nie p. Kucharskiego nie jest do smienienia, 
uległ konieczności i wyrażając sxuozere usna- 
nie p. Kucharskiemu, wybrał na rok bieżący 
skarbnikiem pana Wacława Masłowskiego. 
Wozoraj popołudniu w obec delegatów wy- 
działa towarzystwa i członków komisyi rewi- 
zyjnej odbyło się wręczenie przez p. Kuchar- 
skiego nowo wybranemu zkarbnikowi 
słowskiemu ksiąg, 


towarzystwa, a wieczorem urządsili członko- 
wie wydziału towarzystwa dziennikarzy pol 
skich i ozłonkowie komisyi rewizyjnej ban- 
kiet ku uozczeniu p. Kucharskiego i dla wyra- 
żenia mu raz jeszcze szczerej wdzięczności za 
jego pracę, a zarazem nadzieji, że n.e odmó- 
wi jej jeszcze i w przyszłości towarzystwu, 
które ukochał i któremu lat tyle z niezwy- 
ki energią, skrupulatnością i zaparciem się 
służył. 

Pierwszy toast wzniósł prezes towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich p. Liberat Zającz- 
kowski, podnosząc xasługi p. Kucharskiego, 
wyrażając Żal z powodu jego rezygnacyi, a 
zarazem nadzieję, że bankiet ten nie jest po- 
żegnalnem, ale tylko chwilowem ucxczeniem 
sasług ustępującego skarbnika. 

końcu wręczył p. Zajączkowski p. 
Kucharskiemu imieniem Towarzystwa skromny 
lecz piękny podarunek. Następnie przema- 
wiali pp.: Pepłowski, Milski, Masłowski, La- 
skownioki, ojnarowski, Teofil Merunowicz 
Kolbuszewski. Ignacy Nikorowiez, Kałakow- 
ski, Vogel i Karol Kucharski, wznosząc 
toasty bądź to na oześć byłego skarbnika, 
bądź to na cześć nowego skarbnika, na cześć 
prezydynum, komisyi rewizyjnej i pierwszego 
prezes: towarzystwa posła Teofila Meruno- 
wioza. Nerdeczna pogadanka po miłym wie- 
osorze przeciągnęła się do późnej godziny. 

Adres Rady miasta Krakowa do Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego przygotowany = po- 
wodu 500-letniego jubileuszu uniwersytetu, 
który wręczony będzie podozas uroczystości 
przedstawicielom Almae Matris brzmi: 

„Rada miasta Krakowa Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu cześć i pozdrowienie! 

Potężni a miłościwi królowie nasi, któ- 
rzy ongi na Wawelu mieli tronu majestat, a 
dziś chwalebny mają grób, zażegnałi przed 
pół tysiącom lat pierwsze na kresach Zacho- 
da ognisko wiedzy i osłonili je berła swojego 
przemożną opieką. Z mądrości ostatniego Pia- 
sta, z łez i mąk serdecznych świętej Pani Ja- 
dwigi, sa stateozną i rostropną wolą Jagiello- 
wą, dźwignęła się na ony osas ta przesławna 
szkoła, Bogu na cześć, Ojozyźnie na chlubę, 
naukom na pożytek i służbę skwapliwą, zało- 
życielom swoim na wieczną pamiątkę. 

O świeże jeszcze jej mury, o echo surm 
grunwaldzkich — ozłociła je zorza pierwszych 
ślubów bratnich w Horodle; nie minął wiek, 
a z ław jej powstał ten, oo słońce w biegu 
zatrzyma? i z posad ruszony glob ziemski na- 
pełnił sławą polskiego imienia. Głarnęli się 
zewsząd swoi, szli synowie siem postronnych 
i krajów dalekich do tej matki żywicielki, co 
u piersi swej karmiła pokolenia i pekole- 
nia mlekiem żywej wiedzy. Co było w dawnej 
Rzeczypospolitej mężów sławnych, duchową 
pracą płodnych, wszyscy wyszli x Jagielloń- 
skiej Akademii, na kartach Jej księgi imio- 
na swoje nieśmiertelne zostawiając. Rós} przes 
nią Kraków stary w nową dostojność i nową 
chwałą pokrywał się przez nią; blask bo- 
wiem bił odeń podwójny, jasność korony i 
światłość wiedzy wszelakiej. 

Jagiellońska szkoła związała się z mia- 
stem na zawsze pospolnemi dole i niedole. 

Przyszły na naród czasy Od krwi oser 
wone, a po nich jeszcze gorsze lata czarne, 
od rospaczy i gorzkich les gorzkie: obalony 
tron i wymazane z księgi świata imię pol- 
skie, oręż złamany i xdeptane prawa, rozdarty 
kraj i lud w ucisku, w prześladowaniu wiara 
ojców i mowa przodków. Czci nie splamić, 
czoła nie ugiąć ufności nie stracić, w ssrou 
nie ochłodnąć, rąk nie opuścić, w pracy nie 
osłabnąć — nikt lepiej, mężniej, stalej nie 
umiał w Ojczyźnie nad Uniwersytet kra- 
kowski. 

Trwał i po dziś dzień został, czem był 
od pierwszych czasów ; niewyczerpaną kryni- 
cą wiedzy, najczystszym klejnotem ducha 
polskiego, żywą i owoc rodzącą spuścizną po 
wielkich królach. Snać czuwała nad nim Opa- 
trzność, wspierała go pamięć Kazimierzowej 
mądrości, rozgrzewała go pamięć błogosła- 
wionej królowej, świecił mu przykład Jagieł- 
łowej statecznej i wytrwałej woli. 

I dziś, choć o mury sędsiwe odbijają 
się nie tryumfalne odgłosy zwycięstwa, jeno 
gromy coraz nowych klęsk, wszelako Alma 
Mater ped skrzydła swoje miłościwie garnie 
i karmi u łona swojego rozprószone syny tej 
ziemi, a pomna ślubów nierozerwanego ni- 
czem braterstwa, otwiera ona na ściężej wro- 
ta i dla tych, którym wszystko, prócz duszy 
polskiej wydarto. 

Wszelakie nauki rodzime gorliwie upra- 
wis, w straż wzięła umiłowaną ojców mowę, 
każdy owoc polskiej myśli xbierą się skrzę- 
tnie, wnika w dzieje narodowej przeszłości, 
by zzczęśliwej przyszłości zarzewie wykrze- 
sać. Przeto po pięciu stuleciach zasługi i 
ohwały hołd czci, miłości składa i na dalsze 
wieki pracy i chluby, żarliwe życzenie przy- 
nosi prastarej szkole Piastów i Jagiellonów, 
starodawna Piastów i Jagiellonów stolica. 

Dan w Ratuszu krakowskim we ozwar- 
tek po zesłaniu Ducha świętego, Miłościwego 
lata tysiąc dziewięósetnego.* 

Powyższy adres, wydrukowany artysty- 
ognie na pergaminie, iluminowanym bogato 
kolorowanymi inicyałami na sposób średnio- 
wieczny, umieszczony został we wspaniałej 
tece, sporządzonej w pracowni introligator- 
skiej p. Roberta Jahody. Teka, wykonana we- 
dług projektu rysunkowego profesora Bara- 
basza, zrobioną jest ze skóry Opatrzonej wy- 
tłaczanemi w słocie herbami miasta, a rogi 
jej ze srebra wysoce artystycznie kutego i 
oksydowanego. Teka jest niezawodnie dziełem 
sztuki, przynoszącem zaszczyt krakowskiej 
pracowni. Tekst adresu i iluminacye wytło- 
czyła na pergaminie drukarnia „Czasu*. 

Zjazd do Krakowa na zebrania, jakie 
odbędą się podczas Zielonych Świąt i na u- 
roczystości jubileuszowe wszechnicy, już się 
rozpoczął. Oboy, którzy przybyli, zwiedzają 
Kraków. 

Stan zdrowia kustosza biblioteki Jagiel- 
lońskiej dr. Wisłockiego jest bardzo zły. 

Znakomity literat francuski Sarrasin, 
przybył już do Krakowa i zamieszkał u pro- 
fesora Zdziechowskiego. 

W sądzie karnym rozpoczął się proces 
KEN kupcowi Malamonowi Kragenowi o 

ałszywą krydę. 

Biskup-sufragan krakowski. Katedralny 
kanonik krakowski ks. Antoni Nowak, miano- 
wany został — jak doniosła wczorajsza depe- 


. Ma- 
rachunków i naai aia — biskupem-sufraganem dyecezyi krakow- 
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skiej. Odznaczony wysokiem dostojeństwem 
kapłan należy do młodszego pokolenia du- 
chowieństwa dyecexyalnego. Urodzony w ro- 
ku 1863 w Kańczudze w dyecezyi przemy- 
skiej, studya gimnazyalne odbył w Przemy- 
šlu, uniwersyteckie zaś lata przepędsił na 
teologii w Krakowie, gdzie w roku 1885 go- 
stał wyświęcony na kapłana. Pracował jako 
wikaryusz w parafiach Bolechowice i Podgó- 
rze; następnie powołał go ks. kardynał Du- 
najewski do konsystorsa, w którym sprawo- 
wał godność notarynsza, a później kanclerza. 
Na tem stanowisku otraymał godność szambe- 
lana papieskiego. Zamianowany kanonikiem 
katedralnym krakowskim w roku 1896, obe- 
onie staje się współpracownikiem i zastop 

ks. biskupa Puzyny. Dostojnego pasterza po- 
peas w jego duchownej i obywatelskiej dzią- 
alności kapłan światły i sprężysty. Rozliczne 
prace, przedsięwzięte od lat kilku, wymagają 
ogromnego uakładu inicyatywy i energii; po- 
moc zatem, jakiej w tych rozgałęzionych 
czynnościach użyczy ksiądz biskup sufragan, 
przyczyni się do tego, że urzeczywistnią się 
projekty ne, a torpopzate będą mo- 

y być wkrótce doprow 
gi, R prowadzone do pomyślne- 

, Kupno Wawelu. W Krakowie naczelni 
galicyjskiej prokuratoryi skarbu, Zwdoa odnie: 
ru dr. Korn, oraz członek wydziału krajowe- 
go dr. Wereszczyński, ukończyli już przygo- 
towania do kontraktu w sprawie nabycia 
Wawelu na rzecz kraju. Projekt kontraktu 
będzie teraz przedłożony ministerstwu finan- 
sów i wojny, oras wydziałowi krajowemu. 
Główną zasadą kontraktu jest to, iż mini- 
sterstwo finansów w zamian za kwotę 
1,660.000 złr. odstępuje krajowi wszystkie bu- 
dynki na Wawelu. Wojskowość w roku 1902 
zacznie się wyprowadzać z Wawelu. 

._ Kapitały niemieckie. Wedle zestawienia 
niemieckiego ministerstwa marynarki obywa- 
tele niemieccy włożyli w przedsiębiorstwa 
przemysłowe na całym Świecie poza Euiopą, 
x której tyko Turcyę wciągnięto w rachubę 
kapitału swego 40L milionów marek w Turvyi 
europejskiej, azyatyokiej i egipskiej. 1000 milio- 
nów w Afryce, 700 milionów w Anyi a w A- 
meryce s wyjątkiem Stanów Zjednoczonych 
600 milionów, czyli razem blisko 8 miliardów 
marek. Bogaty naród! 


Produkcya rolna rosyjska. Ministeryum 
rolnictwa wysłało na i A paryską 88 
tablic graficznych, ilustrujących obras pro- 
dukcyi rolnej państwa rosyjskiego. Podług 
tych tablice, BRosya (europejska i asyatycka) 
produkuje rocznie pszenicy 97:7 milionów oet- 
narów i pod tym względem ustępuje jedynie 
Stanom Zjednoczonym Ameryki półnecnej 
(135:3 milionów cetnarów.) Trzecie miejsce 
zajmuje Francya (818), Indye wschodnie 
(62'6), Austrya (49-1), Włochy (32:8), Niemoy 
(28'7), Hiszpania (240), Anglia (17-0) i Bu- 
mania (14'1). Pod względem ogólnej produk. 
cyi żyta pierwsze miejsce zajmuje Rosya 
(181'% milionów oetnarów); następnie idą: 
Niemoy (66'2), Austrya (80:9) i Francya (17-8). 
Ludność Królestwa Polskiego. Ruskoja 
Słowo przytacza następujące danęsatatz (RE 
ne: , 1816 roku gdy na kongresis wie- 
deńskim stworzono Królestwo Polskie, ludność 
tego kraju składała się z 2,519.880 chrześciań 

zydów, co stanówi 8 pro. Dwunastu 
Polaków utrzymywało wówozas jednsgo żyda. 
Ludność Królestwa Polskiego w 1886 r. skla- 
dała się z 6,789.020 chrześcian i 1,147.686 ży- 
dów, co stanowi 17 pro. Dziś więc 6 Poląków 
utrzymuje jednego żyda !* 

Jubileusz Sienkiewieza. W Warszawie 
odbyło się posiedzenie komitetu, zajmującego 
się jubileuszem Henryka Nienkiewicz». Prze- 
wodniczył ks. biskup Jłuszkiewicz. Skarbnik 
p. Julian Wieniawski podał, iż do tej chwili 
s 10 gub rnij Królestwa polskiego wpłynęło 
44.000 rubli. Obecnie pozostaje jeszcze 900 
list składkowych niezwróconych komitetowi 
który oznaczył jako dzień zamknięcia rachune 
ków 1 sier'nia br. Osobny komitet sajmuje 
się wyszukaniem posiądłości, która ma być 
ofiarowaną Sienkiewiczowi w dniu jego jubi- 
leuszu. 

Wystawa rosyjska. Z Petersburga 1 ozer- 
wos telegrafują nam: W roku 1901 urządzo- 
ną tu będsie wszechrosyjska wystawa wyro- 
bów przemysłu włościańskiego. 

„Wybór w Księstwie. W wyborze usu- 
dełniającym na posła do sejmu pruskiego w 
okręgu wschowsko-leszozyńsko-rawicko gostyń- 
skim zwyciężył niemiecki kandydat kompro- 
misowy, adwokat Wolff x Leszna, który o- 
trzymał 834 głosów na 525 głozujących. 

Kandydat polski p. Mycieiski w Koby- 
pola otrajaa 191 (e |» Tbs ząpisa- 
nych wyborców wynosiła ogółem i i 
głosowało tylko 626. j ABE 

„ Zaćmienie ślońca, które wypadło w u. 
biegły wtorek, było widzialne ian iodho- 
nale, ale było tylko ogęściowem. We Lwowie 
nawet dzieci po ulicach przypatrywały się 
przez okpoone szkiełka sporej plamie na tar- 
czy słonecznej. Z okazyi tego zaćmienia po- 
dążyło wiele wypraw naukowych w owe 
strony, na które przypadał pas zaćmienia 
oałkowitego. Podobno obserwacyom nie sprzy- 
jały warunki pięc 52 bd dotąd nie 
ma sprawczdań telegraficsnych, z wyjątkiem 
jednego, mianowicie z obserwatoryum w Bou- 
zareah w Algierze. Pogoda była tam wspa- 
niała. Porobiono mnóstwo xdjęć fotograf- 
ocznych i zapisano wie!e ciekawych szczegó» 
łów. Obecny tam dyrektor obserwato 
treptowskiego z Pomorza p. Archenhold dał 
następujące sprawozdanie telegraficzne : Przy- 
było do Bouzareah grono uczonych z Fran- 
oyi, Anglii i Niemiec. Dla Anglików urzą. 
dzono dwa oddzielue namioty. W jednym 
zajął miejsce dyrektor Turner z Oxfordu i z 
pomocą zwierciadła parabolicznego zdejmo- 
wał poszczególne fazy zjawiska. Profesor u- 
niwersytetu w Cambrigde, Devall, mają? się 
badaniami spektroskopijnemi, Coudó — bada- 
niami fotometrycznemi. Weley (sekretarz lon- 
dyńskiego towarzystwa astronomicznego) po- 
święcł swoją uwagę koronie słonecznej. Ja 
sam — mówi p. Archenhold, pracowałem x 
pomoca uniwersalnego instrumentu własnej 

onstrukoyi, o ozterech objektywąch 6 i 8- 
calowych, z których dwie szozególnie nadają 
się do fotografowania korony. Obok mnie 
Brener z Lussinpiooolo fotografował protube- 
rancye. (Protuberancyami zowią się czerwone 
wyskoki, które podczas saómień całkowitych 
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Fulary, Musliny, Jeđavvabie do F. KORNECKI i Sp 
prania na bluzki i suknie — polecają ; 


we Lwowie, pasaż Hausmna, 


pojawiają się dokoła słońca w kształcie pier- 
ścienia, a pochodzą z nsgromadzonych ga- 
zów). Cohn ze Strasburga i Stieyberg z Ko- 
penhagi zajmowali się rysowaniem korony. 
Stephan z Marsylii pracował przy history- 
cznym teleskopie, z którego pomocą Sombart 
odkrył 18 komet. 

Wszyscy uczeni z chronometrami w rę- 
kach, z gorączkową niecierpliwością oczekują 
momentu krytycznego. Nagle rozpościera się 
ciemność, temperatura spada, aparaty zaczy - 
nają fankcyonować. O godz. 4 min. 80 zalega 
kompletna noc dokoła. Obecni w obserwato- 
ryum Arabowie i Kabylowie wydają okrzyki 
zdumienia. Koronę słońca obserwować można 
golem okiem. Zabłysnął najprzód Merkury, 
po nim inne gwiazdy. Ani jedna chmurka nie 

rzeszkadza wspaniałoóci obrazu. Na tarasie 
bota Regenta Anglicy i Angielki fotografują 
zapamiętale. 

W stronie południowo-zachodniej ukazał 
się jasny promień światła. Cztery protuberan- 
cye wystąpiły jedna po drugiej. Fotografie 
korony udały się znakomicie. Podczas zaómie- 
nia ptactwo podniosło krzyk, kielichy kwiatów 
pozamykały się. Po całkowitem zaómienin We- 
nus świeciła jeszcze przez 10 minut. Był to 
krótki uroczy sen. Wynagrodził on hojnie ko- 
sztowną i uciążliwą podróż. 

« Wychodźctwo Niemców z Głalicyi. Z 
Winnik pod Lwowem donoszą nam, że 16 
tamtejszych kolonistów niemieckich, zamie- 
sakujących dziólnicę xwaną Weinbergien, po- 
stanowiło przesiedlić się do księstwa Poznań- 
skiego i w tym celu wyprzedają swoje real 
ności. i 

Reconzya co się zowie niebanalna. Pi- 
sma amerykańskie odgrzebały zabytek ame- 
rykański. Jest nim recenzya, pomieszczona 
przed laty 20 w „New-York Musio Trade Re- 
viey* o koncercie Rubinsteina. Recenzent pie 
sze: Rubinstein podskakiwał i tańczył, ślizgał 
się od jednego końca klawiatury do dragiego. 
Grał cicho, słodko, uroczyście, zapalał światła 
niebiańskie jedno po drugiem. Widziałem bu- 
dzące się gwiazdy. Słyszałem wielki organ 
wieczności, rozbrzmiewający po oałym świe- 
cie. Potem usłyszałem plusk wody; spływała 
kropla po kropli, jak łzy radości, padające 
w morse słodyczy: tip, tap, tip, tap. Było mi 
slodko, jak gdybym jadł ciastko posypane cu- 

em białym i proszkiem dyamentowym. Pu- 
bliczność rozpływała się z roskoszy. Rabin: 
stein mmilkł. Nabierał tchu. Przesunął ręką 
Po włosach, podniósł ramiona, nachylił się na 
Klawiaturą, uderzał ją w twarz, pociągał ją za 
nos, targał ją za uszy, drapał ją, deptał no- 
gami. Klawiatura jęczała z bolu, ryczała jak 
Wół, szczekała jak ples, beczała jak ciele, kwi- 

a jak prosię. Potem z całej siły huknął 
as: grzmot zabrzmiał w górach, pioruny 
odbijąły się od skalnych szczytów. Nagle 
Wszystko ucichło, po chwili zaczęły brzęczeć 
nuty wiolinu, jak gdyby je kłuto sz ileczka- 
Mi, słychać było już nie dźwięki, ale oeme 
dźwięków. Potem usłyszeliśmy muzykę tane- 
Ozną: panie na prawo, panowie na lewo, ba- 

, chasses, chaśne des dames, polonez; po- 
tem jakieś nieskończone perpełuum mobile, po- 
wikłane, pokręcone. Potem ubinstein skrzy- 
żował ręce i przystąpił do szturmu. Bombar- 
dował nas armatami dużemi, średniemi, male- 
mi — bombami, kartaczami, granatami. Swi- 
Szczały kule, posadzka podnosiła się, sufit opa- 
dał, xiemia drżała w posadach, a człowiek 
kurozył się, drżał so strachu. Rum, rnam, 
rammer, rudel, dudel, dum, klang, porrelang, 
bum! Rubiatein uniósł się w górę, spadł na 
kolana, uderzył klawiaturę wszystkiemi pal- 
oami rąk, łokciami, nosem, rozbił fortepian na 
drobne kawałki. Żemdlałem. Gdy mnie oon- 
cono, byłem o dwadzieścia stóp pod ziemią 
w jakiejś knajpie. Dopiero nazajutrz wróci- 
łem do swojdgo hotelu. Gdy mnie portyer py- 
tał o numer pokoju, zawołałem : 

— Dawajoie mi poroyę gorącej muzyki 
na dwie osoby. A żywe! 


_  Policya na wystawie paryskiej. Orga- 
nigacya służby bezpieczeństwa na wystawie 
stanowiła od dłuższego czasu przedmiot wy- 
czerpujących studyów i zabiegów franouskie- 
go ministerstwa spraw wewnętrznych, Osta- 
tecznie przyjęto projekt generalnego dyrekto- 
ra policyi paryskiej Lepine'a. Wedle tego 
projektu wystawa otrzymała zupełnie samo- 
dzielne biuro policyi, równorzędne z komisa- 
rjatami poszczególnych „arrondissement* mia- 
sta. Lokal tego biura umieszczono w sąsiedz= 
twie wystawy, w domu na „Avenue Rapp“ 
i połączono je bezpośrednio telefonem i tele- 
grafem z prefekturą policyi, która w ten 
sposób może być zawiadomioną o każdym 
znaczniejszym wypadku. Tam teren wysta- 
Wy podzielono na cztery sekcye. Sekcya ka- 
żda stoi pod nadzorem i kierunkiem stałego 
komisarza. Qi czterej wyżsi urzędnicy dowo- 
ELO mają ogromnym legionem żołnierzy po- 
cyjnych i municypalnych, pieszych i kon- 
Ab, U bram stać będzie dwóch polioyan- 
tów rezerwowych, zamówionych umyślnie 
przez rząd dla wystawy. Na placu wystawy 
w różnych jej punktach rozstawiono pięciuset 
aześódziesiąciu policysntów rządowych („gar- 
diens de la paiz“) i pięciuset policyantów 
miejskich (gardiens municipauz“). W kilku 
pun tach stoi pogotowie po kilkunastu poli- 
oyantów konnych, którzy w razie potrzeby 
spieszyć mają na miejsca, dokąd ich wezwą. 
Liczba ich wynosić ma ogółem  pięćdziesię- 
ciu. Jest to niejako „stopa pokojowa“ poli- 
oyi wystawowej, przeznaczona na dni po- 
wszednie. W święta i niedziele, oraz w dni, 
w którym spodziewanym będzie większy na- 

w widzów, liczba straży bezpieczeństwa 
ma być odpowiednio pomnażaną, podwajaną 
a nawet potrajaną. < prócz tej straży mun- 
durowanej, czynną jest odpowiednio wielka 
liczba ajentów cywilnych. Ich głównem za- 
daniem jest Śledzić i aresztować „piekpocke- 
tów“ złodziei kieszonkowych. W roku 1889 
dzięki należytej ich organizacyi przez cały 
czas wystawy popełniono kradzieży kieszon- 
kbwych tylko 249, ponieważ ajenoi uprzedzali 
zwykle każdą próbę i aresztowali tego ro- 
dzajn „specyalistów* przed 'dokonaniem za- 
mierzonego dzieła. Na uwagę zasługuje wre- 
Szcie oddział policy! po” którego ozłon- 

owie nazywają się 0 cyalnie „tjentami bry- 
ady rzecznej”. Jestto instytucya nowa a na- 
er potrzebna, skoro się zważy, że znaczna 
Część wystawy leży nad Sekwaną. Głównem 
zadaniem tej straży ma b 6 ratowanie osób, 
tóre wpadły do wody z brzegów przez pa 
Tapety, z mostów lub licznie kursujących pa- 
Powców, „Brygada“ składa się z dwóch pod- 
Oficerów i szesnastu żołnierzy, samych wpra- 


Wnych, wypróbowanych pływaków. 
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Eady dla tych, co jadą na wystawę. 
Cudzoziemiec przybywszy po raz pierwszy do 
Paryża, w pierwszej chwili nie wie natural- 
nie, co ma ze sobą zrobić. Nie zaszkodzi za- 
tem skreślić w tej sprawie parę uwag. A więc 
po przyjeździe dopełnić na dworcu rewizyi 
celnej i następnie rzeczy pozostawić do dal- 
szego przechowania na tymże dworcu, same- 
mu zaś udać się na poszukiwanie mieszkania. 
Chcąc znaleźć mieszkanie niedrogie, należy 
go szukać w okolicy bulwaru St. Michel va 
ulicach np. Soufflot, St. Jacqnes, w tak zwa- 
nych „chambres garnies“ które na czas dłuż- 
szy są znacznie tańsze od hoteli. W tej dzie - 
nicy można dostać pokoik, naturalnie dosyć 
wysoko, od 8 do 6 franków dziennie. Ookol- 
wiek droższe, chociaż niezbyt drogie są mio- 
szkania w tej samej dzielnicy na ulicach 
Bonaparte, Jacob itp. i 

Przechodząc do pożywienia, trzeba zwró- 
cić uwagę na to, aby stosować się ściśle do 
godzin przyjętych w Paryżu, tj. śniadanie od 
12 do 2 i obiad od 6'/, do 8 godziny. Najle- 
piej wychodzić z domu już po tak zwanej 
kawie białej, śniadanie zaś spożywać w pier- 
wszej napotkanej restanracyi, których jest 
mnóstwo w każdej dzielnicy z najrozmaitsze- 
mi cenami, począwszy od 1 fr. 1D ot. za śnia- 
danie, składające się z przekąski tj. sardyn- 
ki, rzodkiewki i jednej potrawy z ryby lub 
mięsa, oraz pół butelki wina. Zą chleb się nio 
nie dopłaca. W tych samych restauracyach 
można dostać obiad od 1 fr. 25 ot. z tą tyl- 
ko różnicą, że zamiast zakąski podają zupę. 
Wszelkie posiłki w restauracyach poza godzi- 
nami wskazanemi wypadają bardzo drogo, 
jek również i wszelkie wędliny są nieszcze- 
gólne i drogie. Z przytoczonych cyfr można 
zestawić przybliżony rachunek kosztów dzien- 
nego utrzymania, a mianowicie: mieszkanie 
4 fr. kniadanie 2'/,, obiad 8%, kawiarnie 3, 
omnibusy 2, napiwki 1 i wejścia na wysta- 
wę, oo w ogólnej sumie da 16 franków. Na 
wyłuszczonym rachanku można jeszcze zapro- 
wadzić oszozędność przy kupowaniu biletów 
wejścia na wystawę, mianowicie o ile ktoś 
większą liczbę ich weźmie u przekupniów i 
wtedy, zależnie od popytu, może zyskać 25 a 
często nawet 5O pro. ustępstwa. 

Katastrofa kolejowa. Z Paryża donoszą 
1 czerwca: Onegdajszy pociąg pośpieszny jadą- 
oy przez Kolonię do Petersburga zderzył się 
pod St. Quentin z pociągiem ciężarowym, 
przyczem maszynista pociągu pospiesznego 
zginął, a trzech ludzi ze służby kolejowej i 
kilku pasażerów jest rannych. 


Wycieczkę do Zimnej Wody urządza 
klub owy 6 niedzielę 8 b. m. Wyjazd 
z głównego dworca o godzinie 8 minut 80 
po południu. Wstęp dla ozłonków, ich rodzin 
i gości wprowadzonych bezpłatny. W razie 
niepogody wycieczka o tydzień później. 

Walne zgromadzenie członków lwow 
skiego towarzystwa przyjaciół nozącej się 
młodzieży odbędzie się 17 czerwca o godzinie 
12 w południe w sali ratuszowej z następu- 
jącym porządkiem dziennym: odozytanie pro- 
tokołu z ostatniego walnego zgromadzenia, 
sprawozdanie z czynności wydziału, sprawo- 
zdanie komisyi lustracyjnej, wybory prezesa, 
wiceprezesa i 10 członków dyrekcyi, wybór 
komisyi lustracyjnej, wnioski członków. W 
razie braku statutem wymaganego kompletu 
odbędzie się walne zgromadzenie dnia 24 
ozerwoa. 

Wspaniałe ozdoby kaplicy polskiej w 
Padwie, treski pędzla Tadeusza Popiela, budzą 
zachwyt wszystkich artystów włoszich, a na- 
pełniają dumą i radością serca Polaków, że to 
artysta nasz dokonał takiego dzieła mistrzow- 
skiego, Freski przedstawiają: 1) Matkę Boską 
Ostrobramską w otoczeniu aniołów, zanoszą- 
oych do Niej modły, 2) Wskrzeszenie Piotro- 
wina, oraz wizerunki ów. Heleny i św. Salo- 
mei, 8) Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
4) Znalezienie ciała ów. Stanisława nad brze. 
giem sadzawki a obok wizerunki św. Jadwigi 
i Kingi, 5) Chór aniołów śpiewających i gra- 
jących po obu stronach okna, oszklonego ma- 
łemi, okrągłemi szybkami, 6) Grupa aniołów 
śpiewąjących hymn św. Wojciecha, inni anio- 
łow e obok grają na różnych instrumentach. 

Fotografie tych fresk w wielkim forma- 
cie wystawione w sklepie p. Zborowiocza (ul. 
Sobieskiego l. 2) są do nabycia pojedyńczo 
lub w komplecie. Kwota uzyskana ze sprze- 
daży przeznaczona jest jako Ofiara na dokoń- 
ozenie dzieła wiekopomnego. 


Były obywatel Królestwa Polskiego, 
który brał udział w powstaniu w r. 1863, ng- 
stępnie mu majątek skonfiskowano A obeonie 
ciężko jest chorym i potrzebuje niezbędnie 
udania się na świeże powietrze i do kąpiel 
a zapracować nie „noże, liczy bowiem już 
80 lat i jest częściowo ciemnym — prosi jak 
najuprzejmiej o datki choćby najmniejsze 
celem bodaj chwilowego podreperowania zdro- 
wia i możności egzystenoyi. 

. Pstent ów jest nam osobiście znany i 
jak najgoręcej prośbę jego opieramy, pro- 
sząc O nadsyłanie datków do administracyi 
naszego pisma pod napisem „dla b. obywa- 
tela i powstańca”, "We 


COLOSSEUM. Teatr Rozmaltości pod dyrek 

Pig. Thorsa. Codziennie wspaniałe aalan ena 

ystępy najznakomitszych artystow świata. Od środy 16 
maje kl senzseyjny program. Co plątku High-Life 
prao 43 w Pk »g Carmenoita, najznakomitsza hiszp. tan- 
carka, Tapo > trenpa Riogeku w nowych produkcyach 
GH petits Filons, transformacyjni śpiewacy i taneerzy, 
E lep: i Franeis, duet operowy i wieją innych. — W nie- 
dziele i święta 2 przedstawienia. Bilety wczesniej są do 


ET biurze dzienników p Plohna, ul. Karola Lu!- 


- Kalendarz. 
. W sobotę 2 czerwca Erazma B. — Fta. 
OJ schód 
s0 słońca dnia 2 
4 min. 9, zachód o godz. 7 min. 47, y= 
W niedzielę 8 czerwca Zielone Święta 
Konstantyna. 


„Wschód słońca dnia 3 czerwca o godz. 
4 min. 7, zachód o godzin. 7 m. 49. 


O, 


Sztuki piękne. a 


Repertoar teatru br. Skarbka. 

W sobotę o '/,4 popołudniu „Ciotka Ka- 
rola“ krotochwila w 8 aktach Tomasza Bran- 
dona z p. Wałewskim w roli tytułowej. 


W sobotę o */,8 wieczorem po raz pierw- 
szy (wznowienie) „Girofle-Girofa* opera ko- 
miczna w 38 aktach Karola Lecoqua z panną 
Schuppówną w roli tytułowej. 

W niedzielę o 44 popołudniu na do- 
chód towarzystwa wzajemnej pomocy arty- 
stów soeny lwowskiej „Orfeusz w piekle“ 
ozarodziejska opora komiczna w 4 aktach Ja- 
kóba Offenbacha. - 

„ Z teatru. Drugie przedstawienie „Ly- 
gii" przedwczoraj zgromadziło niemniejszy 
zastęp pnbliczności niż premiera. Doskonała 
gra artystów, występująca coraz plastyczniej 
na drugiem przedstawieniu rcbiła na widzach 
wilne wrażenie, widać to było po gorących 
oklaskach. Spodziewamy się, że Lygia zapeł- 
ni jeszcze nieraz po brzegi amfiteatr, jak na 
to w całej pełni zasługuje staranność, z ja- 
ką ją wystawiono. 

Wozoraj wznowiono arcyzabawny wode- 
wil „Małżeństwo na próbę“ — grano z humo- 
rem i werwą. Wyróżnili się szczególnie pa- 
nowie Feldman i Nowacki — dobrze grali pa- 
nie Kasprowiczowa i Bronikowska i p. Wo- 
strowski i Kiczman. W ogóle w każdem 
przedstawieniu widoczne jest staranne opra- 
cowanie całości i staranie poszczególnych ar- 
tystów, by role przes się przedstawione jak 
najlepiej wypadły. Znać tu pewien zapał, 
polegający w poczucig, że każdy z artystów 
pracuje sam dla siebie. Oby tę pracę skrzę- 
tną umiała należyeie ocenić publiczność tłu- 
mnem odwiedzaniem! teatru. 

Dr. Eug. B. 

Ze sfer teatralnych. Operetka lwowska 
pod dyrekoyą Myszkowskiego wyjeżdża w 
połowie czerwca do Stanislawowa. 


* Literatura irlandzka jest chronolo- 
gicznie może najmłodszą gałęzią na pniu li- 
teratury powszechnej. Jest ona wypływem 
coraz potężniejszego w całej Irlandy! pradu 
celtyckiego, który dąży do samodzielnoi ci na- 
rodowej na każdem polu życia 1 myśli. Je- 
szcze lat temu 20 żywił Irlandczyk dla lite- 
ratury — uosobionej dlań w znienawidzonych 
pismach Anglików — co najmniej, oboję- 
tność. Zajmowała go o tyle, o ile poruszała 
obchodzące go sprawy polityczne. Istniało 
tylko trochę pieśni bojowych, poświęconych 
walce z dziedzicznym wrogiem. Zmiana za- 
szła na tym punkcie po śmierci Parnella. 
Większy spokój na polu politycznem dozwo- 
lil oddać się pracy więcej kulturnej, badać 
tradycye, źródła, stan poszyi ludowej, pielę- 
gnować poeayę dla niej samej, nie dla celów 
utylitarnych. Powstała obok literatnry bojo- 
wej — literatura estetyczna, na scenie poja- 
wily się sztuki w języku celtyckim pisane. 
Pracują w tym kierunku gorliwie: Irish Li- 
terary Theatre, dublińska National Literary 
Society i wielka Gaelic League, która sobie 
postawiła za zadanie pielęgnować język lu- 
dowy. Ona też jedynie nim się zajmuje, inne 
towarzystwa i organy posługują się powsze- 
chnie u inteligencyi panującym językiem an- 
gielskim. A 

(gr.) Ze świata muzycznego. We Wie- 
dniu znaleziono przy nii starego bu- 
dynku na Josephatadzie na strychu skrzynię 
ogromnych rozmiarów, mieszczącą w sobie 
starannie utrzymane i uporządkowane instru- 
menty muzyczne, dlą małej orkiestry. Skrzy- 
nia ta przez przeszło 50 lat nie była otwie- 
raną. Syn tego mecenasa sztuki, obecny wła- 
ściciel tego budynku, nigdy nie zaglądał na 
strych. Instrumenty te są przeważnie pocho- 
dzenia włoskiego 1 zostały zakupione przez 
znaną firmę wiedeńską Lutz za sto tysięcy 
zł. Skrzypce i wiolonczele pochodzą z rąk 
Józefa i Andrzeja Głarneriusa lnb Mikołaja 
Amatiego z początku 18 wieku. 

Theater an der Wien*, w którym 
dotąd odbywały się wyłącznie przedstawienia 
operetkowe, od przyszłego sezonu będą się 
odbywały stale dwa razy w tygodniu i przed- 
stawienia operowe. Dyrektor Langkaramer już 
teraz angażuje nowy personal operowy i Ope- 
retkowy dla tego teatru. 

W Warszawie rozpoczęto budowę 
gmachu „Filharmonii“, która ma być ukoń- 
czoną do 1 października 1901 r. Wielkie or- 
gany buduje firma Walcker w Ludwigsburgu 
za cenę 30 tysięcy marek. Do komitetu „Fil- 
harmonii“ wohodzą książę Stefan Lubomirski 
jako prezydent, br. Leopold Kronnenberg t 
Ludwik Grossmann jako dyrektorowie, arty- 
styczne kierownietwo koncertów orkiestral- 
nych poruczono dyrektorowi opery, p. Emi- 
lowi Młynarskiemu a administratorem wybra- 
no Aleksandra Rajchmana. 

Z Lipska donoszą, że tamtejsza orkie- 
stra filharmoniozna pod kierownictwem kapel- 
mistrza Hansa Windersteina nkończyła po- 
dróż artystyczną po Skandynawii. W ciągu 
czterech tygodni dała ona w dziesięciu róż- 
nych miastach razem dwadzieścia dziewięć 
koncertów, 

Hans Richter, były długoletni dyrygent 
koncertów filbarmonicznych we Wiedniu, kon- 
certuje obecnie na czele orkiestry filharmo- 
nicznej berlińskiej w południowej Francyi z 
nadzwyczajnym sukcesem. 

W Antwerpii spalił się w połowie 
maja jeden z największych teatrów tego mia- 
sta, teatr-cyrk. Straty materyalne są znaczne. 
Z ludzi nikt nie zginął. 

José Dupuis, znakomity komik pa- 
ryskiego teatrn „Variété“ zmarł w swej po- 
siadłości Nogent-sur-Marne obok Paryża, licząc 
66 lat. Znane były jego kreacye w operet- 
kach Offenbachowskich „Wielka koiężna Ge- 
rolstein* i „Zycie paryskie“, i 

Hermann Levi, byly jeneralny dy- 
rektor muzyki w Monachium, zmarł w maju 
licząc 61 lat. Uchodził w całym świecie mu- 
zycznym za najlepszego znawcę utworów 
Wagnera i za znakomitego dyrygenta opero- 
wego. Od roku 1872 do 1897 był stale pierw- 
szym dyrygentem opery monachijskiej, Pierw- 
szem przedstawieniem w Bayrencie (1882) 
dyrygował Levi na wezwanie Ryszarda Wa- 
gnera, poczem już do roku 1887 kierowni- 
ctwo „Parsyfala* spoczywało wyłącznie w 
jego dłoniach., Na jego to rękach oddał R. 
Wagner Bogu ducha w Wenecyi 13 lutego 
1888 roku. Opraeowaniem tekstu oper Mozar- 
towskich dia sceny monachijskiej zasłużył 
się Levi bardze światu muzycznemu. 

Z Londynu donoszą, iż orkiestra, kon- 
certująca stale w „pałacu kryształowym“ w 
Sydenham, ma dostać dymisyę, z czego wy- 
z. że te koncerty w ogóle zaniechane zo- 
8 ną. 


Sz LU AAC O 4 


(Tel. „Gas. Nar.*) 
Wiedeń d. 1 czerwca. 
Prezes gabinetu Koerber powrócił wozo- 
raj wieczorem z Budapesztu. 


Wiedeń 1 czerwca. 
We wczorajszych wyborach do rady 
miejskiej z czwartej ogólnej kuryi wybrano 
18 antysemitów i 2 socyalnych demokratów. 


DELEGATO „©. 
(Tel. „Gas. Ńarod.*) 
Budapeszt 1 czerwca. 


Po załatwieniu zwykłych formalności i 
po wyrażeniu przez ministra Kallaya podzię- 
kowania od cesarza delegacyi węgierskiej za 
jej pracę, oraz podziękowania od wspólnego 
sobie zaufanie — została 
delegacya węgierska wczoraj zamknięta trzy- 
krotnym pełnym zapału okrzykiem na cześć 


rządu za okazane 


króla. 


Telegramy i telefonematy 


Paryż 1 czerwca. 
Na wyrażony przez jednego z depu- 
towanych zamiar interpelowania rządu o 
powody dymisyi ministra wojny Gallifeta, 
oświadczył prezes gabinetu Waldeck-Rous- 
seau, iż z listu Gallifeta wynika, że ustą- 
pił jedynie ze względu na zły stan swego 
zdrowia. Prezes gabinetu domagał się przy- 
tem odroczenia na miesiąc swej odpowie- 
dzi na powyższą interpelacyę, na co izba 
się zgodziła 313 głosami przeciw 171. 
Londyn 1 czerwca. 
Do tutejszych dzienników donoszą z 
Szangaju, że rząd chiński wydał edykt, 
który pod grożbą kary śmierci zakazuje 
Ohińczykom należeć do związku bokserów. 
Pekin 1 czerwca. 
Położenie obecne już się polepszyło a 
to skutkiem tego, że obsadzono wojskiem 
wszystkie miejscowości, w których zaszły 
zaburzenia. 


M ai 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Londyn 1 czerwca. 

Z Gerwistonu telegrafują 30 zm; Ge- 
nerał Roberts jutro w sposób uroczysty 
wjedzie do Johannesburga. Kopalnie złota 
nienaruszone. W ręce Anglików dostało 
się 9 lokomotyw, pociąg węglowy i wiele 
wagonów. Straż tylna nieprzyjacielą, która 
na ulicach Gerwistonu usiłowała stawiać 
opór, została bez trudności rozpędzoną. 
Linia kolejowa z Gerwistonu ku rzece 
Vaalowi nieuszkodzona, 

Londyn 1 czerwca. 

Generał Roberts telegrafował z Jo- 
hannesburga, że wojska angielskie obsa- 
dziły 31 maja Johannesburg. Na gmachu 
rządowym powiewa już chorągiew an- 
gielska. 

„Westminstergazette" donosi: Koła 
jakoby dobrze poinformowane dowiadują 
się, że prezydent Krueger został przez An- 
glików w miejscowości oddalonej o 6 mil 
od Pretoryi 

Londyn 1 czerwca. 

Generał Roberts doniósł z Gerwisto- 
nu pod datą 30 zm: Główny udział we 
wczorajszej walce przypada Hamiltonowi, 
który dzielnie popierał kawaleryę Fren- 
cha, posuwającą się gościńcem ku Preto- 
ryi. Hamilton musiał się potykać na całej 
drodze z Boerami, którzy zajęli silne sta- 
nowisko i obsadzili działami poszczególne 
punkty. Zewsząd spędził on nieprzyjaciela, 
staczając z nim zacięte walki. Hamilton 
znajduje się obecnie we Florydzie na za- 
chód od Johannesburga, French nieco da- 
lej w kierunku północno-wschodnim, siód- 
ma dywizya obsadziła stanowiska na pół- 
noc miasta, a jedenasta na południe. Run- 
dle donosi, że dnia 25 zm. zaatakował pod 
Senekalem wielkie siły Boerów. Straty 
Anglików były małe. Brabant donosi, że 
nieprzyjaciel zabrał do niewoli 2 patrole 
składające się z 2 oficerów i 40 szere- 
gowców. 

Londyn 1 czerwca. 

„Daily Express“ donosi z Lourenco- 
Marquesu 31 maja, że Króger znajduje się 
obecnie w Middelburgu, dokąd wedle do- 
niesienia „Daily Mail* przeniesioną została 
siedziba rządu transvaalskiego. To osta- 
tnie pismo otrzymało również doniesienie, 
że pod Kaalfonteinem w połowie drogi 
między Johannesburgiem a Pretoryą sto- 
czono gwałtowną bitwę. 


Dział ekonomiczny, | 


— Loesowania. W ciągnieniu losów pań- 
atwowych z roku 1 padła główna wygra- 
na 800.000 koron na seryę 787 nr. 5, 'druga 
wygrana 40.000 Koron na seryę 188 nr. 88, 
trzecia 20000 koron na seryę 3419 nr. 78, 


o 10.000 koron wygrały: s 3293 nr. 12 
m 3844 nr. 55, m, ne 


wygrana 300. 
1254581. 

— Bankructwo. Sąd obwodowy tarnopolski 
otworzył konkurs do majątku Osiassa Her- 
schera, kupca towarów bławatnych ze Skały. 


losów tureckich główna 
franków padła na numer 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 1 czerwca, (Telegram „Gas. 
Narod.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 80 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 71875, 
węg. zakładn kredyt. 722'50, Anglobanku 283'—, 
Unionbanku 588:—, Banku dla krajów koronnych 
442'—, Bankvereinu 518-—, Bodencreditu 9388-—, 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 656-27, 
kolei południowej 10650, tramwaju A, 380— B. 
322'—, kolei Klbethal 48050, kolei północnej 
63:20, kolei ozerniowieckiej —'—, alpiny 508*—, 
Rima Muranya 580.—, pragskiego towarz, żel, 
2008, fabryki broni 860*—, tureckie tytoniowe 
394:—, otlig. węg. indemnis. 91'—, renta majowa 
98'—, austr. renta koronowa 97:15, węg. renta 
koronowa 91:56, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk, 
91-95, 4-procent. listy banku krajow. 98—, 41,- 


| procent. listy banku krajow. 99:60, 4-procent li- 


sty banka hipoteczn. 92'—, 4!/,-procent, listy ban- 
ku hipoteczn. 88-50, 5-procent. listy banku hipot, 
109-50, 4-procen: galio obligac. propinac. 90'2b, 
4-procent. gal. pożyczka kraj. z 1898 r. 91:75, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 90-50, losy ture- 
okie 114'50, marki 11837, ruble 256'50. 

Pary d. 1 czerwca. Giełda wieczorna 
Trzyprocentowa renta 100'15. Mąka 27:30. 4 
Berlin d. 1 czewca. Zamknięcie giel- 
dy. Banknoty austryackie 84:52 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 49'80. Austryackie kre- 
dyty —*—. Disc, Commandit —'—- 
Frankturt d. 1 czerwca. Giełda wie 
czorna: Austryackie kredyty 2238:10. Kolej pań 
stwowa —*—, Alpiny Disoonto 18540 
Laura 204'—-, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 1 czerwca. (Przedruk z urzędo- 
wej „Gazety Lwowskiej“): Pazenica gotowa 1520 
do 16:—, pszenica gotowa nowa —'— do -*—, 
żyto gotowe 12'— do 12:50, żyto gotowe na ter- 
miny —'— do —:—, owies obroczny gotowy 11— 
do 13:—, owies ną terminy —'— do —'—, jẹ- 
ozmień pastewny 1050 do 11'—, jęczmień brow. 
12*— do 18:—, groch do gotowania 1450 do 
28:—, wyx+ 18:25, do14'—, nasienie lniane —— 
do —*—, nasienie konopne —'*—, bób —*— do 


19-—, koniczyna oczarwona galicyjska —'— do 
—'—, biała —:— do —'—, tymotka — — do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, kukoruiza stara 
18:— do 14—, nowa —' — do —*—, chmiel ste~ 
ry —— do ——, no za 65 kilo —*— do 


——, rzepak 21:76 do 22:50, groch pastewny 
11:50 do 12—, do gotowania —'— do ——, 

Spirytus loco za 5O litr. gotowy 1750 do 

183 na terminy 16:75 do 17:50, warranty —— 
o ——, 

— Wiedeń dnia 1 czerwca. Oukier surowy 
28-— do ——, Nafta galicyjska 3850 do 3950. 
Spirytus 42:— do 42'40. 

Wiedeń dnia 1 czerwca. 

Kurg w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pazenicę na wiosnę O= do 0'—, 
na maj-czerwiec 7'96 do 7:98, na jesień 8'26 do 
8'27, żyto na wiosnę O'— do 0'—, na maj-oserw. 
742 do 7:47, ua jesień 7:58 do 7-54, kukaradza 
na maj-czerwiec D'77 do 6'78, na ozerwiec-lipiec 
—'— do —'—, na lipiec-sierpień 5:82 do 5'84, 
NA wrzoś.-paśdz. 5'94 do 5'96, owies na maj-czerwiec 
5'84 do 5'86, na jesień 60:48 do 5'50, rzepak 
na styczeń-luty —'— do —'—, na sierpień-wrue- 
sień 18'20 do 18-80, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj —'*— do —' --, 


Budapeszt dnia 1 czerwca. 
Kursa w koronach i po GO klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień O0'— do Q'—, 
czerwiec 7:52 do 7:04, na październik8'O1 do 8:02, 
żyto na maj —*— do —'—, na paźdz, 7'14 do 
7:15, owies na maj —*— do —'—, na paźdz, 
b'15 do 6'16, kukuradza na lipiec 6-58 do 5:59, na. 
maj 1901 492 do 493, rzepak na sierpień 12-90 
do 18:00. 

Oferty na pazenicę: małe. 

Chęć kupna: ograniczona. 

Tendencya : bardzo spokojna. 

Pogoda: pada deszez.  |- 

` n 4, mies = 


Nadesłane. 


Za te rubryke redakcys nie odpowiada). 


Pod kierownietwem 


Dra Józefa Krysakowskiego 


b. asystenta Uniwersytetu lwowskiego i b. asystanta 
przy 6. k. Zakładzie wodoleczniczym w Krynicy 


zakład wodoleczniczy 


Brzuchowicach pod Lwowem 


wraz z pensyonatem 
otwarty od 15 maja. 
Wiadomości udzieli Zarząd lub Dr. KRYSA- 
KOWSKI, Lwów, Łyczakowska 4. 


Lecznica 
Dra A. Tarnawskiego w Kossowie za 
Kołomyją (stacya kolei Zabłotów) 


otwarta ma 30 osób. Środki: leczenie wodą i inne 
fizykalno dyetetyczne na sposób dra Lahmanns. 


DANS ARK 


znakomity 
środek odżywczy dla niedokrewnych. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach 


(zawartość 
dlałta 


nigga) 


na to, że ciągnienie z rzędu 2 [LI pań- 
stwowej loleryi dobroczynnej żapowiedgiana - 
jest już 7 czerwca b. r. Na nadzwyczaj po 
myślne szanse trafienia wygranej na tej lote- 
ryi zwracaliśmy już uwagę w jednem z po- 
przednich naszych pism, a więc wygrać mo- 
żna główną wygranę 200.000 koron w gotów- 
ce, oprócz tego zaś 16.518 wygranych równioż 
nie do pogardzenia, bo wynoszących 10.000, 
5.000, 8.000, 2.000 koron i t. d. O ile zapasu 
starczy, można nabywać losy na tę loteryę 
po 4 korony po trafikach, kantorach bankier- 
skich i t, d. 


4 
28 win, posiadał jednak dar zjednywania sobie 
ludzi, co zawdzięczał w części niezmiernie 
rozamnym oczom, stanowiącym jedyny cie- 


, kawy szczegół jego twarzy i okupującym po- 
PIN spolitość jej rysów. 
Ozuć było, że Edwin Brent, pomimo 


xiepozornej powierzobowności, był człowiekiem 


cw którego nie można było lekceważyć. 
Cham pola. Sztywny z początku Walter stawał się 
; coraz więcej uprzejmym i serdecznym. 
a” Po śniadaniu Walter skorzystał z ostat- 


— Tak! zapewne s powoda Franoyi, |nich chwil krótkiej wizyty gościa i zaprowa- 
której mie lubisz. Queenie coś wspominała mi |dsił go do parku. = 
o tem. Teresa miała prawdopodobnie ag w 
i i i i é pozwoliła mu 
Mówiła x uśmiechem, ale gdyby ktojkusyrie swym szaufarie, gdyś p 
przyjrzał się jej uważnie, dostrzegłby kropel- | odejść samemu z Walterem, tłómacząc się 


Queenie nawet jej nie spostrzegła i trzeba 
było nazwać ją po imieniu, ażeby się od- 
wróciła. 

— Czego chcesz? — zapytała obojętnie. 

Teresa podeszła ku niej i nim przemó- 
wila, chciała ująć jej rękę. 

Nagłym ruchem Queenis cofnęła ją, jak 
przed chwilą cofnęła przed Edwinem Brentem, 

— Queenie Kochana, słuchaj mnie! — 
zawołała Teresa. 

— Słucham. 

Wypowiedziała ten wyraz tonem chłod- 
nym, wzrokiem mierząc swą siostrę od stóp 
do: głowy. 

Ona, prawie dziecko jeszcze, miała su- 
rową postawę sędziego, gdy tymczasem Te- 


ki potu na jej bladem czole. utradzeniem, które zresztą było widocznem, Erę niegdyś jej mateorka, stała przed nią 


Teresa czyniła wszystko, ażeby złago- Ale zaledwie. wyssli, powstała z fotelu i 
godzić: wrażenie zuchwałego postąpienia | trudnością powlokła się na drugie piętro, 
Queenie i, rzecz dziwna, nawet Stefan dopo- | gdzie położony był pokój Queenie. 


magał jej w tem. Tak często i z takiem uprapnieniem by- 
Interesowało go niezmiernie wszystso, | ła tam wyczekiwaną i nie przychodziła ! 

co Edwin opowiadał o kraju Przyłądkowym. Na ten raz gdy weszła nie zapukawszy 
Walter, zmieszany wybrykiem Qnueenie, | w drzwi, nie usłyszała ani jednego słowa 

powoli zapomniał o nim i ożywił się. powitania. gd. 
Poważny i niedość obyty w świecie Ed- Siedząca przy: oknie t wpatrzona w dal 


e 
DROBNE OGLOSZENIA Jako moją spooyalnoćó 


1 œ. od i od lat 38 polecam 
po 1 et. od wyrdzu. ziakówićć 


RUT KOLCZASTY Czy do o- 


grodzeń po złr. 4— metrów z fabryki angielskiej 


| : s od- : & Son. . . +_e . . 

oki skóbel GE ET: Kai w Solingen podaje do wiadomości: na zasadzie. $ 7 warunków ubezpieczeń od gradu, 

a druciana akiorowamo do łowca i franouskia Nože slo- Qe skutkiem podniesienia się cen targowych ziemiopłodów, ogłoszone w miesiącu 
Zdr. ZB m tr GCB H1OGT Ę -Herowe E : : : 0 . è Ą F . + y 

Kornil, EN ioltsay mo mowia a RO elastyczne do kwietniu b. r. najwyższe ceny, po jakich ziemiopłody do ubezpieczenia {od gradu 
pitulny 1 (naprzeciw edry). Yita : 


Tarnepeol lae Sobieskiego. 
W JANOWIE pod Lwowem, Nr. 102|od złr. 1-30 do 3-—. Arbenza 2 wkłada- 

koło kościoła jest mieszkanie do na-inemi ostrzawi na 3 ogtrza złr. 3—, na- 
jęcia. $ pokoje z salą i 2 pokoje z kuch-|stępne ostrza po 85 et. Maszynki do strzy- 
nią, spiżarnia, piwnieą, strychem a” żenia włosów dobre i tanie. po złr. 3:50, 


ANTONI HALSKI 


mórkarni do najęcia. 
75 ct pół kilo znakomitej kuwy po- 
handel' żelazny 
Lwów, plac Haryacki |. 9. 


Wystawa Paryska 


Lwów, Rynek 45. Handel załeżony w 1489. 


j rzerabia najmosniej zbi- 
Za 2 złr. b materace zupółale jak 
nowe. Drelichy na pokrycia począwszy od 
50 ot. za metr, poleca specyalna praco- 
wnia kełder i materaców, Józef Scehnster 
Lwów, Kopernika 5. 


e o o 
ODZINA inteligentna. posznkuje współ 


Sli kawalera z wte L = L200. Rodzaj 
Pokój z osobnem wejściem. Ulica Skrzyń- i : Tanie 
skiego 14, lub Żulińskiego, Lla, Bluro uż wad ogar, TAT 

, pomieszkania, stół, ziemiopłodów 


itd. Zgłosić się codzień od 9 
do 1 godz. Leg, rue Truffaut, 
Nr. 72, Paryż. 4294 


Eulicn 
świeży, parą gotowany, przewybęrny, po 
zniżonych cenach złr. 5—, 6—, 1*50; dig 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac= 
twa po TO ». . kilo. — Łapszyn Brzeżany 
zm O tc CZOSOWCAAOS" 1 


i że wełna i rozhar o 300%% 
POMIMO poszżaży, sprzedaję kotont 
i materace jak długo zapus Starczy PO 
dawuych niskich cenach. Skład i praco- 
wnia kełder i materaców 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, Kopernika 5. — Cenniki franco. 


Półgąski po litewsku 
na surowo do jedzenia, po 3 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


Uzdrowisko. zimną wodąjtdmienie młyDBKIE (iADGOSKA || 1 oto ozime 


2| „ jare 


Aly ZY 


„dansypnci” w Maner koło Wiednia || i Toozaki francuskie 3 | Pszenięa ozima, 
Zaka, keracyjny, leżący w pośrodku pierwszej jakości. £ PET * i 
wi iog su i jest ou 3 x 5 czml 

spoth p ea FiA orio Upside Karpackie. kwarcowe 6 OE 


kursrya, metodyczna kuracya zaharto- K AMIENIE MŁYŃSKIE 3 7 Owies. a 1 
to mielenia twardych przetmietów. || 9 |Kukaradza o 


wania się, le zenie wodą , giwnastyką 
i masażem — kąpiele powiela i Mo- 
neczne, pływalnie, kuracya elektro- 
galwaniczna, za pomocą ćwiezenia i ru- 


* 


zmieszana, nie umiejac znaleść słów. 

— Rozumiem twoje zdziwienie — rzekła 
wreszcie — nie mogło być inaczej. Lecz za- 
pomniałam uprzedzić cię, nawet teraz nie 
mogę ci dać źadnego wyjaśnienia, Powinnaś 
mi: rierzyć. Musiałam tak postąpić. 

Załamała swe wychudzone ręce i z bó- 
lem zapytała: >f 

— Nie powiesz nikcmu:? 


MD yy n*© i © w” 


m nimi | Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 


mięsiw i zwykłe. przyjęte być mogą, podwyższone zostają w następujący sposób : 


B. 
Bełz, Bircza, Borszczów, 


: A. 
Andrychów, Baligród, 
Bóbrka, Boherodczany, 


Biała, Biecz, Bochnia, 


nów, Ciężkowice, Cz. 
„Dunajec, Dąbrowa, Dę- 
bica, Dobczyce, Dukla, 
| Dynów, Frysztak, Gło- 
gów, Gorlice, Grybów, 
Jasło, Jaworzno; Jorda- 


Cieszanów, Delatyn, Do- 
bromil, Dolina, Droho- 
byez, Dubiecko, Glinia - 
ny, Gródek, Grwoździec, 

Ialicz, Horodenka, Ja- 
nów, Jarouław, Jaworów. 


„Ko'buszowa, Kraków, 
* Krościenko, Krosno, 


SÓW, 
‘Krzeszowice, Leżajsk, 


W powiatach sądowyoh Galioyi i Bukowiny 


G: 

Brody, Brzeżany, 
Buczacz, BRadzanów,| Czerniowce. Dorna 
Brzesko, Brzostek, Brzo |Bolechów, Borynia, Bur | Czortków, Grzyma- 
zów, Bukowsko, Chrza- | sztyn, Bask, Chodorów, | łów, Husiatyn, Ko- 
: pyczyłńce, Kozowa, 
łopatyn, Mikulince, 
Monasterzyska, No- 
wesióło, Olesko, Pod- 
hajce, Podwołoczy- 
ska, Potok złoty, 
nów, Kalwarya Kęty, Kałusz, Kamionka, Ko- |. Skałat, Tarnopol, 
marno, Kołomyja, Kos- | Trerrbowla, Wi- 

` Hrskowiec, Kuli- | śniowczyk; Załoźce, 
ków, Kuty, Lubaczów, | Zbaraż, Z 


GAZETA NARODOWA =» Soboty daia. 2 Ozerwca 1900. Nr. 151. 


Ze wauruszenia nie mogła dokośczyć | terą i pozwoliłą mu traktować tego pana. jak 
swej prośby i: nie doczekawszy się odpowie- | kuzyna, jak przyjaciela? 


dzi, powtórzyła po oichu: 
— Proszę cię, nie mów nikomu! 


Gestem wskazała idącego przez dziedzi- 
nec lorda Chartrana, poufałe opierającego 


Lecz Queenie była nieczułą na tę prośbę. | się na ramieniu Edwina Brenta, rozmawiają - 
Pozostała chłodną, wreszcie wybuchnęła; | cego z nim przyjacielsko. : 
— I ty spodziewasz się, źe będę kłama- — (o om tu robi? — zapytała coraz 

la jak ty! Nigdy! Choóbym chciała, nie po- | więcej wzburzona. -- Coś złego, gdyż ukry- 


trafiłabym... a zresztą nie chcę! 


wa się. To musi być jakiś hultaj, może zło- 


I oburzona odwróciła się. od Teresy, jak | dziej! I to ty wprowadziłaś go tutaj i posłu- 
przed chwilą od Edwina, by nie patrzeć na | qujesz się nim. Nie wstydzisz się utrzymy. 


nią i odeszła do okna. 


waó konszachty z podobnymi ludźmi! Tego 


Leoz to, co spostrzegła przez nie, wywo- juź za wiele! Walter powinien wiedzieć pra- 
łało w niej jeszcze większy niż dotychczaso- wdę i pozna ją: 


we oburzenie. 


Rezolutnie zwróciła się ku drzwiom. 


— Nie wiem — wyjąkał Edwin. — Mie- Teresa krzyknęła i rzuciła się naprzód, 


liśmy mały spór. 
— Nie przypuszczałem, że taka obraźli- 
wa — rzekł Edwin. 


ażeby zastąpić jej drogę. 

— Queenie, jeżeli choć słowo powiesz 
|Walterowi, wszystko będzie stracone. Bronię 
interesów, szczęścia, życia mego męża i mam 


— Rzeczywiście, Queenie obraża się oj prawo nżywać wszelkich środków. Powianaż 


byle co, ale już jutro będzie czuła wyrzuty | m; wierzyć | 
i gdy przyjedziesz drngi raz, przeprosi cię. Obwyoiła rękę Queenie, lecz ta odtrąciła 


Z. rozpłomienioną twarzą wróciła do Te- |J} brutalnie, 


resy i głosem urywanym rzekła: 
— Chcesz, ażebym i ja oszukiwała Wal 


D. 
Bukewinu. 


Watra, Guralrumora, 
Kimpołung, Koe- 
mań, Putila, Ra- 
dowice, Sadogóra, 


ka, Stanowee, Sto- 


Czeremoszem, Wyż- 
niea, Zastawna. 


borów, 


HMM la a. 


zes ||. LIS 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling 


Do nabycia w aptekach we Lwowle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, || 
P. Mikolascha, J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowie L. Nosa; w Jaślo R. Paloh; w Kołomyi L. E. Stanzł ; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepi ka T 


(C. d n.) 


sra plaster (rysów 


GŁÓWNY SKŁAD: 


Żądać laster dla turystów 
trzeba Lusera j po 60 ct. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


w Qzerulowoach Grabowicz i Herold. 


; do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
Sełetyn, Seret. Sol- ES anny by złocone, wykonuje, GEE WszclkiB przed- 
rożyniec, Suczawa, || mioty. do odnawiania i pozlacania przyjmuje Walenty łakóbłjak we 
Waszkowce nad Lwowie ul. Sykstuską l 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1800, 


Limanowa, Lisko, Li- | Lwów, Łąka, Medenice, Złoczów. Przyjasdy i odjasdy pociągów podanę są podług zegara. środkowo-europejskiego, 
ezki, Lutowisk. kę Mięlnica, Mikołajów, 5 h Pra rg g 
„a Maki, Miele ey Mosiaka Mosty w Na- Pociąg _ godsina Przychodzą do Lwowa na dworzee główny: 

iłów. szana dol- | dwórna, Niemirów, Ni- osobe a Stryją, Kałusza i Borysławia (ue Skolego od 1/5 do 
na, Mustyna, Myśleni- | żankowice, Obertyn, Ot-| E rpa. z Gzakiowice Itzkan tanka aresztu, , 9 
28, Niepełomiee, Nisko, |tynia, Podburz, Pecze» JĘ z Krakęwa, Orłowa, Ń. an s asla, Rzeszowa, Berlina, Wrot. 
Nz R JĘŻ A ay Targ, myśl, Przem pdlaż Pap osobowy. z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyvsyniec,, 
wod ort dj rr taa: kane Da E ge pg, 

om op- W, -l 

asa a Roam Da e, ' Radki, ary = 2 z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hisiśtyna - 

manów, Rzeszów, Sa- | Sieniawa, Sądowa Wi- » s Braughowiec (codziennie od 13 maja do:16 września. włącznie) 
LD eye 4 me kę że k z Tarnopola, (Krasnego, Brodów 

o ar ëz okai, otwi ta- : 
Strzyżów, Tarnobrzeg, nisławów, Staromiasto, ą z zad 0, Stryja, Chyrowa, anoka, Kałuzza i Pesztu 
parin Tuebów, Ty- Starasól, Stryj, Szcze- Ą » A Kritowó (Sagórs Z kowa. P ila Wi dai + 
sayas Ulanów, Uray. | rao, oma, Płat, : a n naaa 
niks Wiśnicz, Wuj. Ułaówt Wibo Woj- a z Rzesgowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
A njer, nę, Zator, | niłów, Ząbłotów, Zale- y z peja I (Koreamóz0, Potator. Chodorowa) 

migród, Żywiec. a iua Fi z Skolego, Stryja Kattsza, Chyrowa(Zawocznego od 1/6 do 1599 
- - pospieszn. z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad, Przeworska. 

poz. | koron za 100 kg. | poz:| koron za 100 kg. [poz | koron 2a 100 xe poz.| koron 1a 100 KE. - z Czeraiowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jasa, Hnsiatyna, Staņisł, 


Ceny: do- | Podwyż- 
tychezasowe szano RA 


Ceny dQ- |FOdWYŻ ceny do- | Poiwyi: 


1 1| 12 -|14.—| 1 1 
2 2| 11— |12,—| 2 2 
3 a| 16— |17.—] 3| 16 - |17-—}] 3| 16— |17-— 
8 ś| 14 |16— | 4| 14 16 | 4 14 |1— 
18-- | — | 5|18—) — |ójia—| — p 
6 6| 16—| — |6; 18—) — | 6 18-| — || osthowy” 
7 | 1—| — | 7) 18—| — | 7|u—| — E 
8 8| 18— |1e—| 8| 18— 16—| 8| 18 — |1r— 
9 9] i1r-| — | 9] 11—18—| 9| 10—|18—| 


z Podwołoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 

z Brzuehowiec (od 13/5 do 16/8 w niedziole i święta) 

z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kotowy, Brodów. 
z Krakowa 

z Czerniowiec, Istkan, Stanisławowa 

z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 

z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 

z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Binek Przomyóis. 
z Brzuchowie (18/5 do 16/9 codziennie) 

z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/0) 

«x Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i Roawsdewaj 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Kiasiatyna, Kóreamnzk 

z Łiawecznego, Posztu, Chyrowa 


tychczastwiszono Ra | | tyehezas. |szono naj | 0800007 
12— |13— 12 — | 13:— x 
11— |12:— 11 — | 13 — s 
n 
z ; cą CR Ma à - again | 10 | Proso : — [10| 11:—) — {10| 10—]| — s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, K ieo. 
En ARE u fa = Gary JBLWAUNĄ (A #ajtargkin 11 | Groch zwykły biały i zielony] 11 11; 18-— |14:—|11:| 18:— |14*—|11) 12—118 — | = Bodmołoczysk, Tarnopola RQ e) na dworzec „Podzamesc”- 
Kierujący lekarz: Leop. Winternits. f) à f & cC 12 | Groch (Wiktorya) : 12 112) 16— |16-—|12) 156— |16-—|12) 14—|15 — z Tarnopola fa u 
Cenniki bezpłatnie n właścicielki: pani z- fabryki Dufour. 0. 13 | Bób 18 13| 11:— | — 13| 11-—| — 113| 10- — á z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy > a 
M sokół młyńskie IA Fasola j 1 15| 16— | — |15| 14— 16— |16| 18— |16—|| » Ka . i ; K 
wa ozewica zwykła . 16). 14— | — |16| 18:—| — [16| 12—| — À , 
i |samiuie.ziszniste 17 | Soczewica szelągowa 17 17] 26—| — liz 2| _ |i7|20—| — ; NEM, 4 Lwowa z dworca głównego: 
18 | Wyka 18 18| 11-— |18-—|18| 10-— |40-—_|18| 10— |11-— do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, „Beziipa 
; . kamienie młyńskie, 19 | Lubin: żółt 19 19| 10 a 9| 10 n Itskan, Óserniowice, Stanisławowa, Bukaresata, Constancy 
M z s. UAM y — — |49) 10] — J1 T „ Krakewa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Thy! Sambora 
Wiha „Jkarya Narzędzia do nakuwania kamieni || 20| Tymotka 20 20| 30— |40-—|20) 30— |13—|20| 30— |40 t*Brząchowie (od 13 maja do 16 wrześśia dodoidniić) 
au Krupówkach I 38. 4620 tudzież . ję Eo e a ny, dzki ch 21 R s — |24|110—) — |21 110— = n Ławocanego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Pensyonat pierwszorzędny w naj- wszystkie przedmioty w, zakres ca OŁ And ji szwedzki 2 a js — SA = pa Pa a a a l M od AE e, wę ów 
F mepa irgi sieją Nie az młynarstwa wchodzące 24 Rzepak letni 24 24| 18— 20 24 18— 20 =- 24 19 — |26 — » Krakowa, Wiednia, Wroolawia, Berna, Labaszowa 
kich wygód, bentae domowej| poler we Miili, doborze i najlepszej | | 25 Lnianka (Lnica, Rżyj) 25 2) 16— | — |lo5| 16—| — |lo5| 16— Toma Blklu, KASZY: Chyrowa, Przeworska, Roz- 
zdrowaj i doskonałej kuchni. Po- I jek 3% NA mej = m AE 2-3 ea! — = LO ała » Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Zowoczn. od 1/6 do 15) 
koje słoneczne, wysokie, staran- h > sio onopne SN Ea m Sla Ta ae a O 22 A 
mie nagrano; na otagi gi ER. Schaaf |» ia wów 3 28 $) || a | ||| — s Bodring Boty Kopę Hanit: Gp omy 
są dzwonki elektryczne, tele. on, Burger, Behrle & Co. Nast. 5 ne 1 lniane A 29 FA 28: — 129 > — |22:— 5 5 — |22 — 020 ej Sokala, Belton, Lubaozowa, Rawy ruskiej 
Eo aee ne fabr. Ka kamini mł; dstich 31 Kminek 31 A 34-— =) = 34: ię ra 31 34: — e posp lesno. i: 5 Podmotoonysk Gijona, Oder, Brodów) NE PEA 
Ceny bardzo umiarkowane. — Za. Dderhberg — Dws»rzece || 32|Anyż rosyjski 32 32! 88&:— | — [32 T "aj we BĘ | SpE 245 p Ga aiaa, IRR e araa py aż a 
Ea ae właścicielka| 3240 (Szlązk austeyackdj. K: Aay pasi w, 42:— m = i TP x, 2 TA z re J rier Wiednis, Pęotonia, Berlina 
illi "w Z : iki is i å artone = = Tals onanii osobowy S ryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
wi arya“ w- Zakopanem Cenniki gratis i franco | 36 | Chmiel za 50 kilo 35 36 | 100*— |120— [35 | 100— 120: - 135/100-—| — š 31 > Janowa (codziennie od 1 maja ry is Arii) ak 
36 | Łoza koszyk. 1-let. z mong] 36| 80— 38|.106:— | — |36; 70-—| — {36| 70—| — n 28 n fe Moose od zj mek, 16 wneśn :a) 
Odzuaozone o. k. państwowym medalem za znakomite wyroby. | r PANEN i, A 87| 100-— | — [37] 80:— | — {87| 80 — 37| 80—| — ` : 5; leć a " yrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
Pierwsza morawska fabryka, wieżowych | z morga jednego RE 38! 90:— | — gsl 70—| — lgsl 6o-| — Ias8l6o-| — 3 » Inna (dsk do 16/9 w dnie powsz. a od 16/6 do 3044 
zegarów a także wprawiane w; ruch motorem 3 PEREZ) WAŁ Dirnt Ae OŚILŹ SE 
row: H » A ) = n u a M a 5 © 
Fr TORÓW „Dyrekcya, Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. | : "1 oma f dów a cj gam 
= AA, ; " | m a wy ru 
* gpeoyalista zegarmistrz w Berala (na Morawach) Gresser Zenon Słonecki, Dr. Gustaw Romer. lynacy Głażewski. z s Branehowie (od 13/5 do 16% w niedziele -i święta) 
Platz 8 wyrabia i dostagoza » » je + 15/9 z s 
zegozy wieżowe dla kościołów, zamków, n „-Krakowa, Wiednia, Warsa., Preno keyiRinradim disk -2 
i iszów i innych zakładów: — jak najlepsze- sowa, Orłowa,. Tarnowa 
watuszów i inny. , najlep Podwoł Kopyesyni 
wykonspig, za pywarancyą. —. Kógatorycy gratis, : | , - - m Wód = UJ pyczyniee, Grzymałowa 
. 00: 1 7 , A 
= WERE EERSTE ŁOŻE TONE KR i : | fol | ; n 943 * dm o gn: owa, Odessy x hay Folna 
0 3 EE yi . ' " € ai E TU pospięszn. _208_ „ » Kijowa, Odessy * a 
7 i P i U a ( ` : » A bo RZ r raopola > 
Odlewarnia żelazą | metalu. 407 m. n. p. m. Stacyu kolejowa.na liait: Weooław-Halbetadt. Sezon nd |. maja doi15-go; paździerulka. Są one e ai.” Pazydjowysk s 


Wielki wybór modeli.. 4477 


ma o BE EK WJ Kaa 
fabryka maszyn we Lwowie, Spł. komand., F. Pietscha. 
Lwów — Podzamcze ul. św. Marcina 14. 
Kosztorysy bezpłatne. Kosstęrygy bozpiómo. 


J Nitsehe, lekarz sztabowy Dr; 


sławno przez swe ułkaliczne źródło: Oborbrunuen, rozległe: położenie w urocsej górskiej ' okolicy, w.górskim klimacie, 
zakład mioczuy | Żętyczuy (mleko «sterylizowane, mleko ośle, kef, młeko kozję .i.oweze). Rozbiór mlekasuskuteez-- 
nia się przez własne laboratorynm i pyzea wrocławski hygieniczny instytut (profesor 'Fifigge ). Gabinet ppeamaty» 
, gzwy itd, zaakomińe przy chorobach gardłe|| krtaul, przewedów oddechowych:| płuenych, przy katarach kiszek | żo- 
- dadka; przy chorebach wątreby, nerek i pęcherzu, reumatyzmie | diabetes. Lekarze kąpiśliwi: radca sanitarny Dr, 


Pohl, Dr. Determeyer, Dr. Montag; Dr. Ritter, 


y Wysyłka. wody Oberbrumm przez pp. Furbach % Striokoli w „Bad Salzbrumn*, 
4385 Książęce .pezoryńsłta- dyrekcya kąpielowe: w „Bad Salzkrumn." 


L 
Uwaga: Necns pora oznaczoną jest ramkami, Powyższy ozas árodkowę-europejek; : 
jont weześniejszy io 36 minut od czasu lwowskiego. Biuro info i 
c. k. kóloi państw- w gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasickiebol. 5 ek 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety.i karáy:okręšne jąkoteż i Raiąúoeaki . 


z rozkładem Jay. 


Uprast Szanownych czytelników, aby zam lub PE 
ty DAAT w Gaseois N yeni y zamawiajęo lub kup P 
ogowego, raczyli poyoływać się na 

macye swoje zaczerpuę 


lub w ogóle ano. z -działa fe 
y f N : jake na.śródłu, skqd infor- 
i. Takie powoływanie się bowiem wpływa ne roseserzenie - 


ogłoszeń Gasety Narodowej, 


Na sezon! otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy. po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych wszystko bardzo gustowne i w wielki wyborze polecą. 


iPrześciółki z Linoleum, FRIEDRICH £ BEAGOCK 


wielkościach. Chodniki kokosowe, Cheditiki z- Linoleum, , Chodniki ceratowe w kilku szerokościach 


Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach, Maty japońskie na ściany i przed łóżka. 


Wydawca i odpowiedzialny. redaktor. Platan .Kosieobi, 


Geraty:na steły i- meble : 


Lwów, ulicą Hetmańska 4, obok. cukierni -W-go Grossa; 


Ź drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


